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D ziean ik  K R A J w ychodzi codzień  w ieczo- j 

rem  z w yjątk iem  n ie d z ie l i św ią t.
S um er po jedynczy w  K rakow ie  i L w ow ie 

kosztu je  5 centów .
P rz e d p ła ta  w y n o s i:

rocznie k w art. m ieś. 
w K rakow ie . . . .  12 z tr . — 3 z łr. — 1 złr. 
jvAustrji z p rze sy łk ą  16 „ 4 „ 1 „ 40.
w N iem czech . . . .  12 ta l.— 3 ta l. — 1 ta l.
w e F r a n c j i .............. 80 fr. — 20 fr. — 7 fr.
w S e rb ji , W łoszech,

Rum unii i S zw ajc . 48 fr. — 12 fr. — 4 łr.
w T u r c j i ................. 64 „ 16 „ 6 „
w B e l g j i ..................56 „ 14 „ 5 „

i P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm in istracja  dz. K ra j, 
‘ u rzęd a  pocztow e au stijack ie  i zag ran iczne , 
i o raz n iźśj w ym ienione a jencje .

R edakcja , A dm inistracja  i E kspedyc ja  miqj- 
Bcowa w  K rakow ie  u l. M ikołajska 1. 485. 

L istów  n ie frankow anych  n ie  p rzy jm u je  się. 
R ek lam acje n ieop ieczętow ane w olne od o- 

p ła ty  i  uw zg lędn ia  się j e  ty lko  w  term inie 
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raea się.

Cena ogłoszeń ( in se ra tó w ).
w p ierw szóm  um ieszczen iu  w iersz  . . S ont. 
w kaźdóm  n astep n śm  um eszcz. w iersz  5 „ 
S tem pel od każdorazow ego um ieszcz. 30 „ 

O głoszenia p rzy jm u je  adm in istracja  i a jencje .

A ieneie p rzy jm ujące  p rz e d p ła tę . W K rakow ie: M. D w orski. Skład papieru Ż. J. W yw ialkow skiago, handel W ierzuchow skiego.
A jencie DrzYimujące o g ło sz en ia . W K rakow ie: Manjan Dworski. — W W iedniu: H asenstein  & V ogler, F leischm arkt 10, E cke Akadem iestrasse. —  R udolf Mosse, Seilerstatte Nr. 2. ri.lip

L o b , biuro anonsów , W olzeile Nr. 2 .—  W P ra d z e :  Ferdinandsstrasse Nr. 38. —  W B erlin ie, Motiaohjum, Z iirichu i S t. G allen: R udolf M osse Mflnehen. —  W H am burgu, F ra n k fu rc ie  nad Menem, B erlin ie 
L ipsku , B azylei, Z iirichu , S t  G allen, G enewie i S z tu tg a rd z ie : Hassensteii- & V ogler.

Ogłoszenie przedpłaty
. na „Kraj“.

Od dnia Igo  lipca K ra j wychodzić b ę ­
dzie codziennie z w yjątkiem  niedziel i 
świąt uroczystych w formacie poimększo- 
nym.

Cena p ren u m era ty :
rocznie kw artalnie m iesięcznie.

W  K rakow ie 15 4  1 zła. 50
W  A ustrji z prze-
sełką pocztową 19 5 1 zła. 80

Przegląd polityczny.
W  ostatnich czasach b łąka ła  się po 

dziennikach niem ieckich w iadom ość, że 
adm inistrator biskupstw a w F u l d z i e ,  
H ahne, w ystąpić ma z wnioskam i ugodo- 
wemi na konferencji biskupów  w tćm źe 
mieście odbyć się m ającćj. Otóż Kolnische 
Vollcsztg, bardzo dobrze zawsze poinfor­
m ow ana w spraw ach ultram ontanów , tw ier­
dzi, źe p. H ahne zanadto  dobrym  jes t 
katolikiem , ażeby wobec pretensji rządu 
niem ieckiego w s p r a w a c h  kościelnych 
choćby na k rok  tylko m iał ustąpić i nie 
przeniósł raczćj więzienia nad ustępstw o

Obecnie nie m a więc nadziei żadnej 
jakiegokolw iek pojednania w Niem czech 
w spraw ach kościelnych, a Germania już  
p rzed  kilkom a dniam i tw ierdziła z ironją, 
że ultram ontanie chętnie zastaucw ią w al­
kę, jeżeli rząd  ustaw ę kościelną odwoła.

Ju tro  odbyć się ma w Paryżu  wielki 
przegląd w o jsk a , na k tórym  będzie całe 
zgrom adzenie narodow e. K rąży oraz po­
głoska , że legitym iści zaprosili na ten 
dzień C ham borda.

D nia 25go b. m. m iał zgrom adzenie 
związek katolików  londyński. S tow arzy­
szenie to pod przew odnictw em  N orfolka 
postaw iło sobie jak o  główny cel re s ty tu ­
cję w ładzy świeckiej papieża. P ostano­
wiono dalej wejść w stosunki z ka to lika­
mi E uropy  i p o d ł u g  m o ż n o ś c i  w spie­
rać  się.

KWESTJA

prawno - polityczna dalmacka
czy li :

Kwestja stosunku prawności Kroacji 
i Slawonji do Dalmacji.

( D o k o ń c z e n i e . )

Po ugodzie roku  1868 kroacko-w ęgler- 
skiej, już z obu stron rdzennie i na d ro ­
dze legalnćj wzięto się do staw iania od­
powiednich kroków  w celu przeprow a­
dzenia reorganizacji cywilnćj Pogranicza 
wojskowego.

W iadom o, źe to zadanie nie było tak  
łatw ćm  do rozw iązan ia, jakby  się zda­
w ało , bo tu  wpływy wojskowe sięgające 
aż po najw yższe sfery, tradycje austrjac- 
kie wiążące przeszłość utw orzenia insty ­
tucji wojskowćj na pograniczu Turcji 
z prawem centralnćj władzy wojskowćj, 
utw ierdzonćm  przez fak ta  historyczne (ze 
ofiarami li austrjackiem i utw orzyć zd o ­
łano tak i przyrząd  wojskowy ku obronie 
państw a całego), stanęły naprzeciw  żąda­
niom niejako osobistym W ęgrów  i Rro- 
atów, i m ogło się wydawać, że rzecz się 
zakończy jakim ści połowicznym kom pro 
misem na korzyść wojskowćj centralnćj 
w ładzy.

T u  pokazało się znowu, źe połączenie 
sił i wpływów mężów stanu i opinji pu 
blicznćj w W ęgrzech i K roacji skłoniły  
koronę do sankcjonow ania praw w zu­
pełności zm ieniających stosunek w ojsko­
wy Pogranicza wojskowego w edług przed 
stawień i uchw ał reprezentacji krajów  
węgierskich.

O rgana centralistyczne w iedeńskie nie 
mai przez cały rok  przeciw t. z. p reten­
sjonalności W ęgrów i Kroatów , zniszcze­
niu tego owocu kultury memieckićj wy­
stępu jąc , żadnego wpływ u nie wywarły.

T rzeba jednak  odnośnie do tćj spraw y 
i do pertraktacyj zaw iłych , prow adzo­
nych z reprezentantam i „wojskowości14 z a ­
znaczyć to, iż W ęgrzy okazali wiele taktu 
i zm ysłu politycznego przez postanow ie­
n ie : by nie dotykać równocześnie kwestji

drugićj — to jest spraw y kroaeko  - dal- 
maekiej.

K roaci opierali się — w skutek  roz- 
szerzonćj w ich k ra ju  agitacji ludowćj — 
przez niejaki czas rozdzieleniu tych dwóch 
postulatów. Nie mogli jed n ak  dla słabo 
ści sił dłuźćj obstaw ać przy swćm zało ­
żeniu i połączeni z W ęgram i solidarnie 
doczekali się spełnienia życzeń kraju , od 
kilkudziesięciu la t ob jaw ianych: by i c h  
bracia „um undurow ani11 zoBtali z nimi po­
łączeni węzłem wspólnćj organizacji cy 
wilnćj.

P rzed załatw ieniem  kw estji powyższćj 
i późnićj rozpoczęły się w różnych for 
mach, a mianowicie parlam entarnćj, ro z ­
praw y wyświecające „ m eritum  “ spraw y: 
przyłączenie D alm acji do krajów  korony 
węgierskiej, czyli bezpośrednio do K roacji 
i Slawonji.

Że dotąd nie stawiano dalszych kro 
ków politycznych, to pochodzi z różnych 
przyczyn, k tóre  nie pozw alają wywierać 
presji na centralistów  lub przyspieszać 
rozwiązanie — w duchu w ęgierskićj po 
lityki — tćj spraw y.

M iędzy pow odam i, k tóre  W ęgrom  i 
K roatom  nie pozw alają podnieść w sej­
mach tę spraw ę, najgłów niejszy je s t ten, 
że politykę dziś podporządkow ać trzeba 
względom ekonom icznym  i finansowym 
a w W ęgrzech wiedzą d o b rze , że w ra ­
zie przyłączenia D alm acji, trzebaby  na 
koszta adm inistracji i inne potrzeby k ra ­
ju  tak  ubogiego, ja k  D alm acja, zaciągnąć 
pożyczkę.

M ieszkańcy zaś D alm acji narodow ości 
sławiańskićj przew ażną (bo 4/5) część lu ­
dności stanowiący —- choć zyczą sobie 
przyłączenia kraju  swego do K roacji, 
wolą czekać, dopóki nie zostaną w ybudo­
wane koleje żelazne i przeprow adzonćm  
zostanie uregulowanie rz e k , szczególnie 
N arenty, kosztem  i k redytem  Przedlitaw ji.

Ale co do zasadniczego pojęcia rzeczy, 
to W ęgrzy wraz z K roatam i z jednćj a 
centraliści niem ieccy z drugićj strony są 
zdania przeciwnego.

Pierwsi są przekonania, źe korona wę

gierska m a prawo rew indykow ać tę część 
D alm acji, k tó ra  ju ż  w l i ty m  wieku na­
leżała do W ęgier i graniczy z K roaeją.

D rudzy  nie m yślą, ja k  wszędzie, w y­
puścić z rąk  takiego kraju , k tó ry  dostar­
cza m aterjał centralistyczny do rady p ań ­
stwa i który  należy faktycznie do ustroju 
przedlitaw skiego.

R óżnica jednak w tćm , że po tam tćj 
stronie L itaw y w tćj sprawie nie ma róż­
nicy zdań, jeźli chodzi o połączenie z K ro- 
acją, Slawonją, D alm acji, a w P rzed lita ­
wji ty lko jednćj partji centralistyeznćj 
zależy na u trzym aniu  status quo.

W ażną je s t kw estja : ja k  m onarcha, 
k tóry  jak o  król węgierski m a wyłącznie 
niem al praw o rozstrzygnięcia „ sporu 
który  ma praw no polityczną i państw ow ą 
podstaw ę od czasu zaprow adzenia „ d u ­
alizm u11, rozstrzygnie w tćj spraw ie, k iedy 
przyjdzie na  porządek  dzienny.

Że prędzćj czy późnićj kw estja , k tó rą  
W ęgrzy ( jak  wyżćj powiedziano) odłą­
czyli od spraw y „P ogranicza11 by tę  je- 
dnę ważniejszą gruntow nie załatw ić —- 
to bynajm nićj nie świadczy o zaniecha­
niu z tam tej strony L itaw ji projektów  
praw no-politycznćj natury  na D alm ację.

Jeźli w ugodowych z r. 1867 aktach 
W ęgrzy zaw arow ali sobie prawo dopo- 
m nienia się w swoim czasie o p rzy łącze­
nie jednćj części składow ćj trójednego 
królestw a: Slawonji, K roacji i D alm acji, 
a odnośnie złączenia D alm acji z k rajam i 
korony ś. Szczepana, to z drugićj strony 
Kroaci w yrobili sobie pi-zy ułożeniu pun­
któw  ugodow ych z W ęgram i w r. 1868 
pew ną g w aran c ję : iż u góry w danym  
razie nie będzie K roacja  uw ażaną za in­
dyw idualność polityczną — już stanowczo 
zaokrągloną terrytorjaln ie.

W szystkie różnorodne objawy, co jeszcze 
w sejmie peszteńskim  i zagrzebskim  w 
sprawie powyższćj w ychodziły na wierzch, 
nie znaczą tyle, ile tak ie  zaznaczenie po- 
litycznćj natury tego stosunk;, K roacji 
do Dalm acji, k tóre  znajdujem y w dwóch 
dokum entach określających ugodę W ę­
grów z K roatam i.

Pobożni p a r a f p i e .
(Z francuzkiego.)

( D o  k o ń c z e n i  e.)

Już od la t dziesięciu szkoła braci nauki 
chrześcijańskiej zostaw ała pod k ie ru n ­
kiem  ukochanego brata Serapjona, w ysłu­
żonego nauczyciela, prawdziwie godnego 
i tćj posady i zaufania rodzin. B rat Se- 
rap jon  dobiegał czwartego k rzyżyka; by ł 
wysokiego wzrostu, okazały ; jego dobra 
wesoła m ina, otw arte oko i lśniące zęby 
odrazu robiły  na w szystkich korzystne 
wrażenie. W rzeczy samćj kochany brat 
m ógł uchodzić za wzór zdrowia, tuszy i 
szczerej żywości i niczćm nie przypom i­
nał owego typu posępnćj h ipokryzji, wła 
ściwego braciom  ignorantystorn. Bardzo 
popularny, pomimo swojśj sukienki, b ra t 
Serapjon był szczególnym  ulubieńcem  
dzieci w Carindoi, k tóre  są zresztą n a j­
obrzydliw szym i w świecie swawolnikami. 
N ic mu się oprzeć nie mogło : najzatw ar- 
dzialszy p ró żn iak , najniepopraw niejszy 
p so tn ik , uąjupartszy  kozieł —  wszyscy 
jakby  cudem  jckirn  słuchali go od słowa.

B rat Serapjon dobrze w iedział, ja k  ich 
zażyć, i um iał doskonale zaszczepić w 
nich chęć popraw y, za jego to świetnych 
rządów  szkoła  elem entarna św iecka bez­
płatna, zdobycz roku  1830, m usiała nędz­
nie zam knąć swoje drzwi dla b rak u  u- 
czniów.

Znanćm  jest ubogie życie ignoranty- 
stów; m ałe stowarzyszenie, rządzone przez 
b ra ta  Serpjona, sk ładało  się z tuzina b ra ­
ci, prawie w yłącznie synów wieśniaczych, 
bardzo m ało ok rzesanych , ale z tęgim 
apetytem , którzy ledwie mogli się u trzy ­
mać ze szczupłój p e n s ji, wyznaczonćj 
przez radę m unicypalną. Bieliznę skro 
mnego stow arzyszenia od niepam iętnych 
czasów p ra ła  i prasow ała po zniżonćj ce­
nie m atka D olozan , sześćdziesięcioletnia 
dew otka wdowa z pięciu córkam i, z k tó ­
rych tylko najstarsza znalazła męża dla 
swoich pięknych oczu. Po śmierci m atki, 
siostry D olozan wspólnie trzym ały  pralnię 
pod kierunkiem  K atarzyny, drugićj siostry 
z kolei urodzenia.

Obecnie K atarzyna m iała około lat 
trzydziestu. B yła to w spaniała dzićwka, 
dobrze zbudow ana, k tó ra  niewątpliwie 
tylko z musu chodziła w świętym czepku 
swojćj patronki. J a k  wszystkie prawie 
dziew częta w C arin d o i, K atarzyna była 
ładna, naw et bardzo ładna, chociaż p ię­
kności raczćj pociągającćj niż prawidło- 
wćj, m iała cudny włos kruczy i dwoje 
oczu , stw orzonych na zgubę je j duszy. 
Rozumie się, że za przykładem  m atki 
śliczna dziewucha odnosiła dwa razy na 
miesiąc bieliznę ukochanym  b rac iom ; ale 
tu  właśnie czyhał na nią szatan. Biedny 
b ra t Serapjon nie m ógł długo w ytrzym y­
wać bezkarnie spojrzenia tych  wielkich 
pow łóczystych oczu , co tyle zdaw ały 
się obiecywać. Uśpione serce zadrgało 
pod sukienką z a k o n n ą ; dawny człowiek 
obudził się w nim z nieposkrom ioną gw ał­

townością, a pożar s ta ł się w krótce tak  
silnym, że bądź co bądź należało coś po­
święcić na pastw ę płomieni.

B ra t Serapjon by ł człow iekiem  uczci­
wym : pewnego dnia, pomodliwszy się z 
całego serca dla w yjednania pom ocy bo- 
skićj, poszedł śmiało do m era i szczerze 
wyznał m u swój zam iar zrzucenia habitu, 
a ożenienia się z K atarzyną. Mer, ogro­
mnie zdziw iony, naturalnie czynił mu 
wszelkie przełożenia i zachęcał do g run­
townego nam ysłu.

— N ie , panie m erze — odrzek ł b ra t 
Serapjon z w ielką stanow czością — nie 
mam nad czćm się nam yślać, daję słowo, 
nawet nie powinienem się wahać. Już  nie 
mogę być dobrym  zakonnikiem , ale mogę 
jeszeze być dobrym  m ężem  i ojcem ro ­
dziny. Nosiłem  uczciwie m oją sukienkę 
aż do la t czterdziestu ; czyż nie lepićj 
zrzucić ją  aniżeli zb ru k ać?

T rudno było odpowiedzieć na argu- 
m enta tak  nieodbite. W ięc tćź m er po 
m yślał tylko o możliwćm złagodzeniu 
zgorszenia, jakie k ro k  podobny m usiał 
nii chybnie w ywołać w mieście t&kićm, 
ja k  Carindoi. U łożono, że b ra t Serapjon 
będzie pełnić swoje obowiązki aż do przy­
szłych w akacji, zachow ując w tym  czasie 
jak  najw iększą ostrożność. Ze swćj strony 
mer zobow iązał się poprzeć go całym 
swoim wpływem  u arcybiskupa.

D zięki tćj życzliwej interw encji, spraw a 
poszła dość prędko i w najgłębszćj ta je­
mnicy, kanonicznie uwolniony w Rzymie 
od ślubów, b ra t Serapjon ze zw ykłą u ro ­
czystością rozdał uczniom  nagrody, wie­

czorem  tegoż dnia czule uścisn -woi 
spółbraci, złożył swą w ładzę w ręce b ra ta  
Sulpicjusza i ku zdum ieniu całego m iasta 
ukazał się na niedzielnćm kazaniu  w su­
kniach świeckich. M ożna sobie w yobrazić, 
czy pobożni obyw atele puścili płazem to 
zrzucenie k ap tu ra  mniszego. Pow stał o- 
gólny krzyk, hałas, zdziwienie połączone 
ze w ściekłością, słowem skandal nie do 
opisania. P iąty  w ikary ledwie nie zem dlał, 
usłyszaw szy zapowiedź o m ałżeństw ie p. 
Jan a  P io tra  C arbonela, byłego b ra ta  Se­
rap jona  z panną M arją K atarzyną Dolo- 

,n. Pobożny zaś laik, prawie tyle w zru­
szony, co jego  szw agierka, zapom niał 
rozdać po sumie chleb pośw ięcony : te 
słowa wszystko tłom aczą.

Ma się rozum ieć, źe spora część tych . 
przekleństw  i gniewów Bpadła także na \  
K atarzynę. Jak o  kongroganistka m iała |  
ona praw o wziąć ślub przed  ołtarzem  
M atki Boskićj — przyw ilej, o k tóry  córy t 
C arindol’skie są wielce zazdrosne; i to / 
w łaśnie najwięcćj drażniło surową p re­
zydentkę.

—  Spodziewam  się — pow tarzała w szę­
dzie — że ta  nieszczęsna nie odważy się 
uklękuąć przed naszym  ołtarzem  ze sw o­
im odszczepieńcem  ! N asze kw iaty, n isze 
świece, nasze kobierce dla tćj ślicznćj p a ­
ry  ! N ie! nie! sto razy nie! B yłaby to 
profanacja kaplicy! K tóżby potćm  chciał 
w nićj ślub b rać?  A ch! jak  słusznie po i 
w i e d z i a n o , n a l e ż y  sądzić człow ie­
ka  z m i t^ ^ ^ ^ ^ H jk v z y n a ! Zdaw ało się 
źe kom unję bez spo­
wiedzi, °o z y ,—  » teraz dc-
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Jed en  z nich ma ty tu ł:
A rty k u ł praw ny X X X  z r. 1868 obej­

m ujący szczegółowe punkta konw encji 
m iędzy W ęgram i i K roatam i, przez k tó rą  
zrów nane zostały praw no-polityczne kwe- 
stje między W ęgram i a K roacją, Slawo- 
n ją  i Dalmacją,.

T en arty k u ł znaczy w W ęgrzech tyle 
co u nas np. paten ta  lutowe 1861 r. k tóre 
kazano w raz z dyplom em  1860 r. zacho­
w ać w archiw ach sejmów austr. k raju , i 
to praw o obustronnie obow iązujące jest 
i w W ęgrzech i w K roacji dokum entem  
praw om ocnym  i j a k  mówią ^Niemcy in  
artikulirt.

D rugi prawny a rty k u ł dotyczy organi­
zacji kroacko-słow eńsko dalm ackiego rzą­
du autonom icznego z siedzibą: Zagrzebia. 
W  tym  organizacyjnym  statucie jest, jako 
najwyższa w ładza organizacyjna nazw a­
ną: R ząd król. k roack i słow eński dalmac- 
k i krajow y.

Ale w pierw szym  dokum encie jako  
sankcjo wane (a rtyku ł praw ny X X X  z r. 
1848) pod dniem 17 listopada 1860 r. 
sankcjonow anem  zostało, jest w § 665 
powiedziano.

N a podstaw ie poprzedniego |§ (65) u- 
znają kontrahenci jako tery torja lne ujście 
K roacji, Slawonji i D alm acji te obwody 
i kraje.

1° O prócz fiume m iasta portow ego i 
terytorjum  do tego m iasta należącego, 
k tó re  posiadłości oddaw na są w łasnością 
korony węgierekiój, jako separatum regni 
coronae ad nexum corpus, reszta należy 
do K roacji co ma nazwę kom itatu  fiu- 
m eńskiego. 2° K om itat zagrzebski. 3° K o­
m itat w araszdzyński i jeszcze k ilka  k o ­
m itatów wym ienionych, z k tó rych  siódmy 
syrm ijski je s t ostatnim . Potem  następuje 
wyliczenie pułków  pogranicznych, które 
po ich rozw iązaniu złączone być mają 
(a  dziś już są pod wspólnym krajow ym  
rządem ) z K reacją, z k tó rych  1 pułk  ma 
nazwę pułk  L ikanów  (L iccaner Guvm .- 
R egim ent, a ostatni 11 Peterw ardeiner.

Potem  w tym  paragrafie na końcu  stoi: 
w k o ń c u  teraźniejsza D a l m a c j a  
(endlich das gegenwartige D alm atien), a 
p a r a g r a f  p o p r z e d n i  65, na który  
się odwołuje j a k  w y ż ć j  w m otyw ach 
sw ych 566 tak  b rzm i: W ęgry uznają ter 
ry  tor jalną całość K roacji i Slawonji, p r z y  
r  z e k  a j ą c, że będą iść ręk a  w rękę z 
K roac ją  w spraw ie uzupełnienia tró jedne 
go królestw a przez połączenie D alm acji.

T ak  samo obiecują wspólnie z K roa­
cją dobijać się o wydzielenie części kro- 
ack ich  Pogranicza i złączenia tych  pu ł­
ków  i terrytorjów  z K roacją. A ja k  W ę­
grzy  dotąd się starali o przem ienienie całe­
go wojskowego Pogranicza i złączenia go 
z K roacją, tak  tóż uznają za swój obo 
wiązek na podstawie prawnój węgiers­
k iej korony świętego Szczepana dom a­
gać  się r c  i n k o r p o r a c j i  D alm acji do

krajów  węgierskich, a właściwie żądać 
faktycznój anneksji tego k ra ju  z K roacją.

Rozum ie się samo przez się, żę to  n ie  
m o g ł o b y  być p r z e c i w  woli D alm a­
cji wprow adzone w życie. Na tóm się 
kończy wywód odnośny do spraw y, k tó ­
ra w zarodzie ziarno politycznój niezgo­
dy przedstaw ia i k tó ra  może być zała­
twioną choćby w czasie w z n o w i e n i a  
ugody austro-węgierskiój przez powołanie 
czynników  b e z p o ś r e d n i o - i n t e r e -  
s o w a n y c h  i otrzym ać sankcję m onar­
chy niezależną od większości parlam en- 
tarnój P rzedlitaw ji.

W iedeń 25 czerw ca. “

skwa królow i w ęgierskiem u obchód p a ­
m iątki ujarzm ienia narodu przem ocą mo­
skiewskiego oręża, obchód, k tóry  dla ce­
sarza austrjackiego będzie wszystkiem ra- 
czój, tylko nie jubileuszem .

Jais donoszą weźmie również hr. An

z radykalistam i! —  Nie możecie zaprze­
czyć, odpow iadają z obozu lewego środka, 
źe gotowi jesteśm y na wszystko, że przy j­
mujemy wszelkie w arunki rzeczypospolitćj 
najbardziój zachow aw czćj. To praw y śro­
dek nie chce z nam i się połączyć, bo nie

drassy — i to naw et w m undurze jenerała j może się rozstać ze swymi przyjaciółm i

Korespondencje „Kraju“ .
W iedeń 26 czerwca.

F. W . X . K onstanty przybyw a dziś do 
W iednia na czele deputacji rycerzy or­
deru św. Jerzego, by  złożyć cesarzowi 
Franciszkow i Józefow i życzenia w 25 le 
tnią rocznicę o trzym ania rzeczonego o r­
deru. U roczystości dw orskie rozpoczną 
się podobno już ju tro  a deputacja cara 
znajdzie świetne u  dworu przyjęcie.

P rzy k re  to wspom nienia, k tó re  w skrze­
si w piersiach m onarchy narzucony mu 
przez M oskwę obchód 251etniego jubile 
uszu uzyskania orderu  św. Jerzego . Timeo 
Danaos et dona ferentes —  m ógłby wyrzec 
cesarz F ran c iszek  Jó zef wśród ceremo 
njału mającego uświetnić obchód zbliża­
jącego się jubileuszu. Było to w miesiącu 
kwietniu roku  1849, gdy edyktem  debre 
czyńskim  ogłoszono m łodego m onarchę 
za pozbawionego korony św. Szczepana. 
R ew olucja coraz groźniejsze poczynała 
przybierać rozm iary a zniewolony niepo­
wodzeniami swćj arm ji m usiał szukać m ło­
dy m onarcha pom ocy u ościennego dworu. 
W 200,000 żołnierza w kroczył ks. Pasz­
kiewicz przez G alicją do W ęgier a w 
połączeniu z arm ją au a trjack ą , operującą 
pod dowództwem H ay n au h , udało się po 
zajęciu ważniejszych miejsc warownych 
przytłum ić bohaterskie powstanie. Z k o ń ­
cem czerwca zdobyły  wojska austrjackie 
Ż ychom ierz , p rzy  którćj to sposobności 
m iał złożyć cesarz F ranciszek  Jó ze f do­
wody niepospolitćj odwagi. W  uznaniu 
tego otrzym ał on wówczas od cara  Mi­
kołaja  order św. Jerzego. Je s t to — ja k  
wiadomo — najwyższa odznaka a car M i­
kołaj cenił nawet tak  wysoko tenże order, 
iż odznaczył nim oprócz cesarza austrjae- 
kiego jedynie  ks. Paszkiew icza i m arszałka 
R adeckiego.

Od tego czasu minęło la t 25 a w chwili 
gdy W ęgrzy przodują w dow odach lo jal­
ności dla dom u H absburgów  i by ły  po ­
w staniec z roku  1849 skazany in  contuma­
ciam  na karę  śm ierci stoi u steru zag ra ­
nicznej polityki m onarch ji, narzuca Mo­

Honwedów —  udział w zbliżających się 
uroczystościach. Jak o  m inister spraw za­
granicznych i domu cesarskiego jest on 
do tego zm uszonym . Na każdy sposób bę­
dzie to dla hr. A ndrassy’ego dość orygi­
nalny obchód. Tempora mutantur.

Ja k  wiadomo — otw artym  zostanie z 
izbliżającem  się półroczem  zimowem roku 
‘ 1874 na 1875 nowy uniw ersytet w Za- 
Igrzebiu  oczywiście z kroackim  językiem  
ij w ykładow ym . D otychczas istn iała tamże 
jjedynie  akadem ja praw nicza. Nowy uni- 

w ersytet sk ładać się będzie z trzech wy­
działów tj. w ydziałn teologicznego, pra­
wniczego i filozoficznego. Stworzyszenie 
uczącej się m łodzieży chorw ackićj na
wszechnicy tutejszćj „V elebitw uchwaliło 
na jednćm  z ostatnich swych zgrom adzeń 
uczcić otwarcie nowo założon uniwer­
sytet uroczystym  obchodem  i zaprosić 
do udziału w tym że młodzież akadem icką 
w szystkich narodow ości słow iańskich. O b­
chód ten odbędzie się w październiku. 
Nie- wątpię iż m łodzież polska weźmie w 
nim udział i wyśle w październiku swych 
reprezentantów  do Zagrzebia.

Francja.
W  ostatniój kronice politycznój Revue 

des D eux Mondes tak  pisze o obecnóm po­
łożeniu parlam en tarnem :

„Przym ierze praw ego środka z lewym, j Po co te subtelności ograniczania rzeczy
t V /     _     — ̂   ^___̂  11 i- J -  J  m  n rl i rv I / im  n l\/T n n  ll/I n k  A n  O

praw icy legitym istowskićj i m onarchicznćj. 
N iech praw y środek zerwie najprzód z 
prawicą, a potem  w szystko się ułoży. — 
W tern jest cała kw estja. Czy lewy śro ­
dek ma iść do p raw eg o , lub też praw y 
do lewego? T ak  w szystko kręci się w 
kó łku  przedłużając rozm owę ciekaw szą 
może niż stąnow ezą. Czas już żeby przy­
wódcy stronictw  wyszli z tego k ó łk a , i 
poważnie, szczerze, o tw arc ie , bez wste- 
cznój myśli porozum ieli się z sobą.

W  gruncie rzeczy, co jest powodem  
rozterek  m iędzy dwoma środkam i, a na­
wet m iędzy wielu ludźm i um iarkow any­
mi praw icy i lew icy? D la jednych  i dla 
drugich je s t oczywistćm , źe m onarchja 
tradycy jna  nie da się przyw rócić; jedni 
i drudzy nie chcą zaś dopuścić przyw ró­
cenia cesarstw a; jedn i i drudzy wiedzą 
w końcu, źe rzeczpospolita  istn ieje, że 
m arszałek M ae-Mahon m ianowany został 
prezydentem  siedm ioletnim , i że tę nom i­
nację jednom yślnie wszyscy dziś p rzy j­
m ują; nakoniec jedn i i drudzy przyznają, 
źe nie m ożna zostaw ić F ran c ji w tym cza­
sowości bez końca i bez rękojm i. W tych 
punk tach  zasadniczych zgadzają się ludzie 
um iarkow ani praw icy i lewicy. D la cze­
góż więc nie chcą się porozum ieć o u trw a­
lenie teraźniejszego stanu rzeczy przez 
praw a konstytucyjne, k tórym  przym ierze 
w szystkich opinji um iarkow anych, n a tu ­
ralnie nadałoby charak ter zachow aw czy?

które  ma być magnesem przyciągającym i pospolitój do siedm iolecia M ae-M ahona, 
inne frakcje  um iarkow ane prawicy i lewi j lub organizow ania rzeczypospolitćj z mo 
cy, i zaw iązkiem  nowćj w iększości parła- j żnością jej uchylenia po upływ ie w ładzy
m entarnój, to przym ierze naturalne byłoby 
najkorzystniejszćm  dla F ra n c ji; oczywi- 
stem jest atoli, źe chcąc się zbliżyć i czu­
jąc patrjo tyczną potrzebę przym ierza, nie 
należy budzić rozterek  i podejrzeń k tó ­
re bardziej niż polityka rozdzielają stron­
nictw a i ludzi. Skoro chcecie uk ładać  się, 
trzeba robić wzajem ne u s tęp s tw a , żeby 
społem  dzieło poważne przedsięw ziąć. 
Znakom ici mężowie prawego i lewego 
środka m ają dość rozum u aby nie w ie­
dzieli, że dziś już  bawić się w kom edję 
nie wypada. N a nic się nie zda patrzyć 
na siebie z nieufnością, i ułożywszy p ro ­
gram  platoniczny, spoczywać po tój p ra ­
cy herkulesow ój. — W idzicie sami, powia 
dają w obozie prawego środka, zrobiliśm y 
wszelkie możliwa ustępstw a; ale cóż k ie ­
dy lewy środek nie obce ich przyjąć, bo 
jest p rzykuty  do radykalizm u, od które 
go odczepić się nie może. N iech najprzód 
zerwie z lewicą, a potem zobaczym y; te ­
raz zaś nie możemy być w towarzystw ie

m arsza łka?  R zeczpospolita utrzym a się 
lub zniknie za lat siedm , w edług tego 
czy da F ran c ji rząd  dobry lub zły, pokój 
i porządek lub zam ęt: jestio  oczywiste. 
T eraz zaś chodzi nadewszyatko o to, żeby 
praw y i lewy środek zabrały  się pospołu 
do roboty , gdyż ich przym ierze jest n a j­
lepszą rękojm ią skutecsnćj i opiekuńczój 
organizacji konstytucyjnćj. Ci co chcą 
w szystko robić na pewne, zarzucają, że 
to przym ierze nie będzie m iało dostate- 
cznćj w iększości. Z apew ne, jest bardzo 
praw dopodobnćm , że go nie poprą legi- 
tym iści, bonapartyści i cząstka radykali­
stów. W szystkie jed n ak  inne opinje poli­
tyczne nie om ieszkają się połączyć, gdy 
mężowie tacy  jak  D ufaure, Audiffret-Pa- 
squier, D ecazes, G oulard, Buffet i Perier 
zaproponują politykę poważną, m ogącą 
k ilka la t pokoju zapew nić naszćj nieszczę- 
śliwćj ojczyźnie. Zgrom adzenie ma sta ­
nowczy powód przyjąć taką propozycję, 
gdyż w razie odmowy rozwiązanie izby

pióro pokazała, co u m ie ! Nie trzeba być 
prorokiem , żeby przepow iedzieć, co w yj­
dzie z tego szkaradnego m ałżeń stw a! A 
ksiądz proboszcz jeszcze pom aga panu 
m erow i w tak  pięknój spraw ie! To jest 
h a ń b a !

— Ale droga pani — w trącił P a w e ł—- 
czyliź ksiądz proboszcz może inaczej po­
stąp ić?  Skoro p. Carbonel załatw ił spraw ę 
w Rzymie, możnaź mu odmówić ślubnego 
błogosław ieństw a? Cheiałażbyś pani, aby 
ta  biedna K atarzyna poprzestała na ślu­
bie cywilnym ?

— T a biedna K atarzyna! — pow tó­
rzy ła  prezydentka z gw ałtow nością — 
pan  litujesz się nad  n ią , co?  A któż jój 
kazał, proszę, k łaść  palce pom iędzy drzwi ? 
G dy jej tak  szalenie chciało się męża, 
czyliż nie m ogła znaleźć co lepszego niż 
ten  ren eg a t?  G dyby ty lko za d w alja rd y  
m iała dum y, nie podałaby siebie w taką 
n iesław ę! Je s t to h a ń b a , p o w tarzam , 
h a ń b a ! h a ń b a !

— Przecież — znowu odezw ał się P a ­
w eł —  jeżeli ona kocha. . .

— Jak to  ? jeżeli kocha ! piękna racja  ! 
Jeżeli kocha! A cóż mi do tego, czy o- 
na kocha, czy nie ? W idzę ty lko skandal 
okropny, do którego dała powód. Z ja- 
kióm ona czołem śmie ukazać się na u- 
licy ?  Ach, gdybym  ja  znaczyła coś w 
społeczeństw ie, za nicbym  m iała i dwór 
rzym ski i dyspensę a rcyb iskupa! Po p ro ­
stu  zam knęłabym  przed tą  dziew ką drzwi 
kościo ła i kazałabym  jój wziąć ślub u 
M ichała W intraz ! . . .

Pom im o przesądne swoje wychowanie 
B lanka obruszyła się na taką  n iesp ra­
wiedliwość.

— O ! moja ciociu! — zaw ołała —• 
ja k  możesz to m ów ić?

— Masz tobie! I  ty jeszcze! T ak  jest, 
mówię, co m yślę, i n ik t mi nie zabroni 
mówić, ro z u m ie sz ! ...  Niech idą do Mi­
chała W intraz odszczepieńcy! bo tego 
tylko są w a rc i!

Poniew aż niektórzy z naszych czytel­
ników po raz pierwszy słyszą to nazw i­
sko, powiedzm y zatóm nawiasem, że Mi­
chał W intraz  je s t ni mniój ni więcój tyl­
ko prorokiem  Eljaszem  we własnój oso­
bie, co um yślnie zstąpił z nieba, żeby za 
powiedzieć blizkie królestw o D ucha Świę­
tego. Ten zwiastun czyniący cuda, am ia  
nowicie przem ieniający w prawdziwą krew  
wino, którego podczas swojój mszy u ży ­
wa, nie wiadomo dlaczego założył w Ca- 
rindol swoją głów ną kw aterę. Carindol 
ma ten zaszczyt, źe posiada kościół, księ­
dza i dwóch djakonów . Msza odpraw ianą 
bywa w sypialni pewnego kupca i każdy 
może z kielicha napić się prawdziwój krw i 
Zbawiciela. Łatw o sobie w yobrazić, w ja- 
kióm poszanow aniu m ają tę  mszę i tych  lu ­
dzi dew otki wszelkiego gatunku.

A w antura b ra ta  Serapjona poprzedziła 
o k ilka  dni ty lko sław ną przechadzkę 
P aw ła  z księdzem  T aberlet. T rzeba było 

■ co najmniój naw rócenia takiój doniosło­
ści, żeby się pocieszyły dusze pobożne 
tak  dotkliwie ugodzone w samo serce. 
O dkupienie Paw ła równoważyło zresztą 
stratę ukochanego bra ta . Na niego tóż

zwróconą by ła  uw aga w szystkich pobo­
żnych.

Paw eł znał b ra ta  Serapjona tylko z 
widzenia, spotykając go czasem na ulicy, 
na czele swych uczniów. Nigdy nie n a ­
darzała mu się sposobność poznania go 
b liżó j, wreszcie nie było p o w odu , dla 
którego by ci ludzie weszli ze sobą w 
stosunki. Pom im o to jed n ak  Paw eł uczuł 
żywe spółczucie dla tego zacnego czło 
wieka. Śm iała uczciw ość, której on dał 
dowód, ślepy gniew, n a ja k i zasłużył swóm 
pięknóm postępow aniem , jego prawość, je ­
go cierpienia m iłosne — w szystko przem a­
wiało za tym  rozbitkiem  w wielkiój burzy, 
za tym  kozłem  ofiarnym n iep raw ości, 
którego ścigała uieubłagana zawziętość.

Pewnego ranku  przy śn iadan iu , p. Fara- 
vel tryum fująco oświadczył, źe ślub Car- 
bonela poszedł w nieskończoną odwlokę, 
gdyż przyszli m ałżonkow ie nie mogli w 
całetn mieście znaleźć świadków, prawem  
przepisanych.

T u Paw eł nie w ytrzym ał, tracąc  zwykłe 
swoje um iarkow anie, zaw ołał:

— Ja k  t o ! cieszysz się z tego mój 
wuju! Czy podobna? Całe m iasto sprzy­
sięgło się przeciw ko jednem u nieszczęśli­
wemu! ale to okropnie! Przysięgam , że 
mocno żałuję, iż nie znam p, Carbonela, 
bo ja  nie byłbym  odm owił i przynajmniój 
oszczędziłbym  mu wstydu.

— Służyłbyś mu za św iadka? Ty! — 
w ybełko tał p. F aravel, nie w ierząc w ła­
snym uszom, — żartu jesz, sądzę?

— Mówię w cale bez ż a r tu , wujaszku.
— A więc je s t to wielkie szczęście dla

nas, że go nie znasz! nie nabawisz nas 
k łopotu!

. — Przeciw nie: czyliż koniecznie trzeba 
znać lu d z i, żeby im zrobić przysługę? 
Id ę  natychm iast do p. C arbonela oświad­
czyć, że może mną rozrządzać.

Paw eł w stał i w yszedł, zostawiwszy po 
sobie niewym owne osłupienie. P . Faravel 
dusił się i nie m ógł zmówić modlitwy po 
jedzeniu ; z kolei b ledniał i zieleniał, usta 
trzepały  coś niezrozum iale, a drżące ręce 
nie potrafiły należycie złożyć serwety. 
B lanka b y ła  mocno zaniepokojona. W  
głębi serca pochw alała k ro k  Paw ła i w spa­
niałom yślnie b ra ła  w nim udział; lecz 
skoro do obaw, odgadyw ała niezawodnym 
instynktem , że coś ważnego zajść miało, 
i źe od tego coś może zależał spokój 
całego jój życia. Pobieg ła  do kościoła i 
w ciemnym k ąc ie  kaplicy, poświęconój 
duszom czyszcowym, m odliła się ze zwy­
k łą  żarliwością za Paw ła, za b ra ta  Serapjo­
na, za K atarzynę, za siebie samą, wzywając 
pomocy, którój tylko z nieba się spodzie­
wała.

Nie kusim y się o t o , aby odmalować 
zdumienie całego m iasta w skutek przera- 
źającój wiadomości. Jak to ! nawrócony 
świadkiem  renegata! i to jeszcze świadkiem 
dobrowolnym ! Czy to być m ogło? Cóż 
tedy znaczyły owe piękne pozory, tak  
m isternie uszykow ane ku  większem u dusz 
zbudow aniu? W ięc ten paryżanin zażar­
tow ał sobie z lu d z i, a jego nawrócenie 
było tylko kom edją?

Nowa w szczęła się b u rz a , gdy się 
dowiedziano o nazw iskach innych świad-
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je s t  n ieuniknione ,  św iadcząc w o b ec  k ra ju  
o n iem ocy  stronnic tw  u m ia rk o w a n y ch ,  i 
w yd a ją c  F ra n c ję  na  pas tw ę gw ałtow ności  
s tronn ic tw  k rań co w y ch .  T a  s t ra szn a  p e r ­
sp e k ty w a  pow inna  b y ć  na jsku teczn ie jszym  
b odźcem  do w y trw an ia  w przedsięwzięciu , 
k tó rego  pow odzenie  ty iko  w y trw a łość  za ­
pew n ić  może.

Kronika potoczna i rozmaitości.

K raków , 2 7  czerwca. 
A le k s a n d e r  h r .  Bran ick i,  otrzymał prawo 

obywatelstwa austrjackiego i przyjęty został 
do gminy miasta Krakowa.

W czoraj po południu pławił stangret hr. 
Mieroszewskiego w Wiśle przy ujściu Rudawy 
dwa konie, a zapuściwszy się za daleko wpadł 
w głębinę i tonął; został jednak ocalony wraz 
z końmi przez strażnika miejskiego Teodora 
Wrońskiego.

WCZOraj po południu powstał z niewiado­
mej przyczyny pożar w Balicach pod Krako­
wem i zniszczył 6 domów i 2 stajnie. Bydło 
zostało uratowane. Z Krakowa przybyła w po­
moc jedna sikawka z oddziałem straży pożarnśj 

W nocy  2 5  b. m. włamali się nieznajomi 
dotąd złodzieje do pomieszkania gospodarza 
Stanisława Jagły w Zabierzowie pod Krako­
wem i skradli korale wartości 80 zła. a oprócz 
tego wszystko co się tylko unieść dało; nawet 
różne pokwitowania, kontrakty i t. p. Szkoda 
wynosi 220 zła.

P ro g ra m  VIII walnego zgromadzenia tow. 
pedagogicznego w Przemyślu:

Dnia 17 lipca 1874 r. o godz. 8 rano: na­
bożeństwo obrz. łac. i grec.

O godz. 9 pierwsze posiedzenie: 1. Zagaje­
nie przez prezesa. 2. Sprawozdanie z czyn 
ności zarządu głównego za rok ubiegły; refe­
rent: sekretarz zarządu głównego. 3. Sprawoz 
danie z funduszów zarządu głównego; referent: 
skarbnik zarządu głównego. 4. Wybór komisji 
lustracyjnśj do funduszów zarządu głównego. 
5. W ybór komisji lustracyjnej dla wydawnic­
twa Szkoły za r. 1874. 6 . Odczyt dyr. Ant.
Łuczkiewicza: „O początkowem nauczaniu.11

O godz. 3 po południu a) posiedzenie sek 
eyjne dla szkół ludowych:

P. Jan Różałowski przeprowadzi praktyczną 
lekcja równocześnie z uczniami 3-ch z języka 
polskiego (czytanie, rozbiór rzeczowy, spra­
wozdanie ustne i piśmienne, pisownia, grama­
tyka, deklamacja urozmaicona śpiewem i ry ­
sunkiem).

O godz. 4 zgromadzenie porozumie się:
1. W jakim zakresie uczyć należy grama­

tyki w szkole ludowćj? Ref.: dr. Łuezkiewicz. 
2 . O ile i jak  urządzać należy wycieczki z 
uczniami? Referent: J. Batycki. 3. Co zgro­
madzenie uczynić zamyśla wobec braku planu 
naukowego dla szkół ludowych? Referent: L. 
Dziedzicki. 4. Czy zgromadzenie uważa za ko 
rzystne zaprowadzenie książeczek, w którychby

postęp ucznia co tygodnia zapisywano? R efe­
rent: Ł. Zwierkowski. 5. Czy zgromadzenie 
uważa za korzystne, aby dozwolono i tym na­
uczycielom, którzy nie są na konferencją kra- 
ową powołani, brać udział w jej dyskusjach 

(bez głosu stanowczego). Referent: J . Booss.
W  tymże czasie (o godz. 3 po południu) 

b) posiedzenie sekcyjne dla szkół średnich: 
Zgromadzenie porozumie się w sprawie na­

uki języka niemieckiego w naszych szkołach 
średnich, a mianowicie: 1. Jaki cel powinna 
mieć nauka języka niemieckiego w szkole śre- 
dnićj? 2. W jaki sposób możnaby przysporzyć 
fachowych nauczycieli języka niemieckiego na­
szym szkołom średnim? 3. Jakićj najskutecz- 
niśj metody używać należy w udzielaniu języ­
ka niemieckiego w naszych szkołach średnich? 
4. Czyli obecne podręczniki, używane w na­
szych szkołach średnich, odpowiadają potrze­
bie, a jeśli nie, jak powinny być ułożone? Re­
ferent: dr. A. Zgórski.

O godz. 6 wieczorem:
Wnioski zarządu głównego: a) Wystoso­

wanie petycji do wys. sejmu o dodanie do 
art. 4 statutu organizacyjnego dla rady szkol­
nej krajowśj ustępu 9-go: „i z 4-ch reprezen 
tantów stanu nauczycielskiego, a mianowicie 
2-ch wybieralnych przez nauczycieli ludowych, 
jeden przez profesorów i nauczycieli szkół re­
alnych, jeden przez profesorów i nauczyeieli 
gimnazjalnych"; referent: T. Romanowicz.
b) Wystosowanie petycji do wys. sejmu o opu 
szczenie § 16 ustawy o nadzorach szkolnych 
(ustęp ' o Radach szkolnych miejscowych); : 
ferent: dr. Z. Samolewicz, c) Wystosowanie 
prośby do wys. rady szkolnćj kraj. o zapro 
wadzenie jawnych tablic kwalifikacyjnych; re 
ferent: dyrektor J. Booss. d) Uchwalenie re 
zolucji; aby na posady urzędników koncepto­
wych w biurach wys. rady szkolnćj krajowśj 
powoływano nauczycieli; referent: dr. Alfred 
Zgórski. e) Zamianować pięciu członków hono­
rowych tow. pedagogicznego; referent: dr. T. 
Gerstmann.

Dnia 18 lipca drugie posiedzenie o godz. 8 
ran o :

1. Odczytanie protokółu z pierwszego po­
siedzenia. 2. Odczyt pani Stefanji Weehslero- 
wśj: „O ogródkach froblowskich". 3. W ybór 
prezesa i wiceprezesa. 4. Sprawozdanie korni 
sji lustracyjnśj. 5. Wybór 8 (względnie 9) 
członków zarządu głównego.

O godz. 11 rano: 6. P. Maksymiljan Kaw-
ezyński mówić będzie: „Towarz. pedagogiczne 
wobec konferencji okręgowych i krajowśj.* 
7. Wnioski zarządów oddziałowych. 8 . W nio­
ski członków. 9. Odczytanie protokółu z dru­
giego posiedzenia.

O godz. 3 wspólny objad. Wieczorem teatr.
Dnia 19 lipca wycieczka do Krasiczyna.

Lwów, dnia 19 czerwca 1874 r.
Zarząd główny tow. pedagogicznego: 

Zygm. Sawczyński, prezes.
Dr. Alfred Zgórski, sekretarz.

Członkowie tow. pedagogicznego otrzymają

k ó w . B y ła  to obrzyd liw ość  nad  o b rzyd l i­
wościam i i b ra k o w a ło  ju ż  ty lko ognia 
s ia rczystego  z n ieba. Niestety! n ieun ikną ł  
i C ariudol,  podobn ie  j a k  R zym , now oźytnć j 
pow odz i  w olnom yślności.  C a r iado l  ma 
swoich filozofów, swoich szyderców , swo 
ic h  ks iężożereów , ła k o m y c h  na skandale  
i zaw sze nads taw ia jących  u c h a ,  zaw sze 
coś w ietrzących. W p ra w d z ie  je s t  ich nie 
wielu, ale w Carindol,  jako  też wszędzie 
za s tępu ją  ilość śmiałą , a w iadom o, źe ci 
ludz ie  p rzed  niczem  się nie cofają. S p o ­
sobność  sp ła tan ia  figla b igo tom  b y ła  zb y t  
p onę tna ,  iżby nasi wolni myśliciele mieli 
ją  pom inąć.  Z a  p rz y k ła d e m  znaczniejs i  
z pom iędzy  n i c h , z d o k to re m  Clausade 
n a  czele s tanęli  do us ług  p. Carbone la .

T e n  d o k to r  C lausade,  p raw dziw y  ra róg  
w  oczach  kongregan is tów , f a r m a z o n , re 
pub likan in ,  naw et socjalista ,  b y ł  w ow ym  
czas ie  lekarzem  bez  wielkićj p ra k ty k i ,  mó 
w ił p ięknie  i śm iało ,  pos iada ł  wielce u j ­
m u jącą  pow ierzchow ność i zaw sze  b y ł  g o ­
tów  narob ić  hałasu .  W ie lu  że na ło  się, 
w ym aw ia jąc  jego  p rzek lę te  nazwisko. 
W  ko ło  niego kupili się trzej lub  czterej 
panow ie  wyjęz.yczeni, nadzie ja  s ianu  a d w o ­
k ack iego ,  p rzy sz ła  ch luba  m iasta ,  n ie p rz e ­
jed n an i  n ieprzy jac ie le  zbutw iałego  sp o łe ­
czeńs tw a, politycy w y s łu ż e n i ,  surowi re- 
forinatorow ie,  gotowi przy  pierwszój spo­
sobnośc i zap row adz ić  swoje p o rządk i .  O 
rozczarow an ie  ! o w stydzie  ! z tak im i więc 
ludźm i m ia ł  się P aw e i  z b ra ta ć  ! m ia ł  pu 
blicznie u k a z a ć  się w ich tow arzys tw ie !  
łą c z y ł  się z nimi aby  podn ieść  rękaw icę  
k tó rą  ca łe  miasto ze s łuszną p o g a rd ą  r z u ­
c i ło  w bezw stydną  tw arz  by łego  mnicha!

T y m  razem  p a n n a  B ryg ita  rozz łoszczona  
uw zię ła  się na B lankę .

—  To  darm o,  darm o — po w ta rz a ła  — 
nie p rzek o n asz  m n i e ; g d y b y ś  chciała, 
twój P a ry źa n in  nie by łby  się u p a r ł  naro  
b ić  n am  w stydu!  Ale oczywiście pani boi 
się w yrządz ić  mu p rzy k ro ść !  Człow iek 
ta k  d ys tyngow any  czy liż snoźe się mylić? 
W szys tko ,  co mówi, co robi p. P a w e ł  nie 
jestźe dla pani wcieloną d o sk o n a ło śc ią?  
D o b rz e  ja to widzę i nie od dziś dn ia  d o ­
piero spostrzegam  w tobie coraz  w iększą 
oziębłość do s łużby bożej.

O s tre  te  w ym ów ki ciągle ponaw iane z 
lada powodu, sp raw ia ły  B lance  praw dzi 
wą m ęczarnię .  O rozb ro jen iu  s trasznćj 
p rezyden tk i  nie m ożna było  myśleć, Blan 
k a  zna ła  j ą  o d d a w n a ,  więc naw et się o 
to nie kusiła .  O d  nieszczęsnego w y p ad k u  
z b ra tem  S erap jonem  ży ła  w bezustaonój 
trw odze ,  wystawiona n a  n ieub łagane  ś le d z ­
two zawziętości, czujniejszej n iź k ie d y k o l  
wiek i d rża ła  o swoją ta jem nicę ,  którój 
chow anie  s tawało się coraz  trudn ie jszem . 
W  nieom ylnćm  ja snow idzen iu  serca  p rze ­
pełn ionego  miłością, doskona le  po jm ow ała  
źe daw nie jsza  h a rm o n ja  zos ta ła  zepsu ta  i 
nie da  się p rzyw rócić ,  że cień d o b ro c z y n ­
ny, co aż dotąd  zas łan ia ł  ją p rzed  cudzą 
ciekawością , wcześniej czypóźn ió j  będzie 
n iechybnie  usunięty. A  w tedy  co ? Czy 
P aw eł  d ługo  w y trzym a to życie sz k a ra  
dne, co go niewątpliwie oczekuje, z łożone 
z d o k u c z a n ia ,  szpiegostwa i z a s a d z e k ?  
Czy nie uczuje rych ło  wstrętu do m ałego  
m ias teczka  i nie pow róci po p ro s tu  do 
P a r y ż a ?  Cóż ona w tedy  pocznie  sama, 
w ok ro p n em  swojem w d ow ieńs tw ie?

(Dalszy ciąg w  dodatku.)

za okazaniem karty uczestnictwa 50°/0 zniże­
nia ceny jazdy II lub III klasą przy pociągach 
zwyczajnych na wszystkich kolejach w Galicji, 
Szląsku i Bukowinie; w Przemyślu zaś za opła­
ceniem 1 zła. bilety na mieszkanie i 2 objady.

R adca  wyższego sądu lwowskiego Issecze- 
skul, powołany został na pół roku do najwyż­
szego trybunału sprawiedliwości w Wiedniu.

Na f u ndUS Z imienia Seweryna Goszczyń­
skiego (przeznaczony dla weteranów literatury), 
złożył w administracji Gaz. Nar. 100 zła. 
Wład. hr. Tarnowski.

Sąd  k ra j .  lw ow ski ogłasza, iż z rejestru 
wymazano firmę: „Towarzystwo akcyjne fabry­
ki papieru w Czerlanach," a wpisano natomiast: 
„Towarzystwo akcyjne fabryki papieru w Czer- 
lanach w likwidacji."

W S ta n is ła w o w ie  wpisał sąd cbw. do re­
jestru firmę: „Wzajemne stowarzyszenie spo­
żywczo produkcyjne VI z ograniczooą poręką." 
Zawiązek powyższego stowarzyszenia datuje 
się jeszcze od jesieni z. r. Trudności w uło­
żeniu statutów odpowiednio do nowćj ustawy 
państwowej z dnia 9 kwietnia 1873 r., ich 
uchwalenie, wybór zarządu i protokołowanie 
firmy wpłynęło na zwłokę. Dziś już to wszy­
stko dopełnionem zostało, i zarząd towarzy­
stwa właśnie zajmuje się założeniem ksiąg ra­
chunkowych odpowiednio do ustawy handlowćj 
i zaopatruje się w marki metalowe bite zamiast 
papierowych. Na udziały i wpisowe wpłynęło 
dotąd przeszło 1000 zła. i niebawem ma nastą­
pić zlanie się dawnego towarzystwa spożyw­
czego z powyższem nowem stowarzyszeniem.

Hasło.
W RzeSZOWie skradziono tymi dniami pe­

wnemu kapitanowi pułku piechoty 1. 40 (Rup 
precht) z pomieszkania w koszarach, jedną 
obligację publicznego długu (Papierreute) na 
1000 zła., dwie koszyckie obligacje indemni- 
zacyjne po 1000 zła. z kuponami, jedne obli­
gację indemnizacyjoą temeszwarską na 1000 
zła. z kuponem, jeden los loterji państwowej 
z 1860 r. na 100 zła. z kuponami, jeden los 
turecki z kuponami. Prokuratorja państwa are­
sztowała, jako podejrzanego, pewnego żydka, 
jednak papierów nie znaleziono.

D ozorca  przy budowie kolei Leluchów- 
Tarnów, Cyprjan Józef Erspamer z włoskiego 
Tyrolu pochodzący, zuikł tymi dniami z Gry­
bowa, sprzeniewierzywszy kwotę 350 złał. 
Jest wysoki, ma włosy blond i kędzierzawe, 
wąsy rudawe, mówi po włosku i łamanym 
językiem niemieckim.

Ins trukcja .  — 2 r. Ztg. opowiada: Pewna 
nerwowa, wiecznie chora dama, wybierała się 
do wód emskich, przedtem jednak zażądała od 
swego lekarza domowego, ażeby listownie po­
informował dokładnie co do jćj słabości lekarza 
w Ems. Przy wyjeździe lekarz ów czyniąc za­
dość życzeniu pacjentki, wręczył jćj list do 
kolegi u wód, z zapewnieniem, że szczegółowo 
opisał w nim stan jej szacownego zdrowia. — 
W drodze jednak nasza wiecznie chora nie 
mogła się oprzeć pokusie, ażeby dowiedzieć 
się właściwej przyczyny swćj doraniemanćj 
choroby, złamała więc pieczęć i przeczytała 
list. Zawierał on co następuje: „Kochafiy pa­
nie kolego! posyłam ci żeńskiego' pawjana 
z wszelkiemi przywarami tej rasy. Będzie ona 
dręczyć pana śmiertelnie, trzymaj się więc 
hardo. Obdarzona jest zdrowiem nosorożca, 
ale oddać jej trzeba tę sprawiedliwość, źe dość 
ma pieniędzy, ażeby się bawić w chorą. Odwa­
gi kochany panie kolego!" Towarzyszka cie­
kawej chorej, ujrzawszy wyraz jej twarzy po 
przeczytaniu tego listu, miała omdleć z prze- 
raźenią. G. L .

W y staw a  tow. przyjaciół sztuk pięknych 
w pałacu biskupim przy ulicy Pranciszkańskićj 
otwarta codziennie od godz. 11 do 4, prócz 
poniedziałku. W stęp w niedzielę 15 centów, 
w dni powszednie 30 centów.

Spostrzeżenia  m eteorologiczne, — Dnia
26 czerwca pogoda; termometr od 8.0 doszedł 
do 23.20 R. Barometr z małym bardzo ru ­
chem; rano o 6 dnia 23 stan jego był 328.85, 
termometru 10.2 R. W iatr północno wschodni.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Ant. 
Sieciński inź., Olimpja Mulewicz ob., z Czę­
stochowy; Ant. Czarkowski zastępca insp. szkół 
ze Lwowa; Joanna Romaszkan ob. z Popiel­
nik; Ant. Godziński akad., Marja Niepokolczyc- 
ka z córką wł. d., z Kongresówski; Marja Źbi- 
kalska ob. z Galicji; Roman Krzysztofowicz 
z żoną wł. d, z Bukowiny; Emilja Krzysztofo­
wicz wł. d. z Załusza; Ant. Biernacki z fami- 
lją z Podola; Ign. C/.erkawski c. k. kom. pow. 
z Biały; Józef Czerkawski urz. z Rohatyna.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Hip. Wasilewski oficjał, z Olkusza; 
Gustaw Kozierowski wł. d. z Biesna; W ard. 
Wyganowski z Miechowa; Józef Kamiński ob. 
z Gorzkowa; Helena Modzelewska wł. d. z Ga­
licji; Konstancja Połubieńska wł. d. z Litwy; 
Ludw. Stefański ob., Achilles Alskuski obyw..

z Królestwa; Aniela Konaszewska ob. z Ka­
mieńca; Izabella Horodyńska z siostrą wł. d. 
z Podola.

Wiadomości urzędowe.
—  Prezydent c. k. dyrekcji skarbowćj we 

Lwowie, mianował przy c. k. prokuratorji skar­
bowćj we Lwowie adjunktami: dr. W ład. Bo- 
dyńskiego, koncepistę dyrekcji funduszu reli­
gijnego g. o. w Czerniowcach; Djonizego Ku- 
łaczkowskiego i dr. Feliksa Górskiego konce- 
pistów przy prokuratorji, dr. Aug. Balasitsa 
koncepistę c. k. kraj. dyrekcji skarbowej; kon- 
cepistami w X klasie rangi: dr. Fryd. Rueben- 
bauera i dr. Romualda Schuberta koncepistów 
prokuratorji skarbowćj.

Wyciąg z dzienn ika  u rz ę d o w e g o  Gazety
Lwowskiii z dnia 20 czerwca:

E d y k ta .  Dla Grzegorza Jenderkowskiego, 
z‘ powodu wniesionego przeciw niemu pozwu, 
naznaczony został kuratorem dr. W ajgart z za­
stępstwem dr. Baumfelda. — Dla Andrz. Owczar­
skiego i Józefa Markiewicza, naznaczony został 
kuratorem dr. Klemens Kostheim z zastępstwem 
dr.Feehtdegen(wRzeszowie),— Dla Józefa Aksa- 
mita naznaczony kuratorem dr. Pietrzycki z 
zastępstwem dr. Ringelheima (Tarnów). — Dla 
Samuela Reich man naznaczony kuratorem p. 
Henryk Martini w Lutowiskach. —  Na Karola 
Serfer uzyskano wyrok zapłaty wekslu, który 
doręczono kuratorowi dr. Budzynowskiemu 
(Sambor). — Wykreślenie prawa dożywotniego 
używania Rozalji Ryba z V4 części realności 
pod 1. 4 0 6 4/ 4 we Lwowie.— Dla p. St. Boba- 
kowskiego naznaczony kuratorem dr. Jarosz z 
zastępstwem dr. Bersona (Nowy Sącz). — D o­
mowi handlowemu Halpern i Palester wolny 
zarząd majątku zwrócony.

L ic y ta c je .  Realność pod 1. 64-55 w Oświę­
cimie.— Realność pod 1. 42 w Białokierniey.— 
Realność pod 1. 78 w Pławce.

K o n k u rs  a. -Stypendjum o rocznych 480 
zła. fundacji ks. Leona Sapiehy. — Posada rzą­
dowa inżyniera z płacą 1000 zła.

iespodarstwo, przemysł i handel.
Dochody C. k. kolei Karola Ludwika wy­

nosiły: od dnia 1 stycznia do dnia 13 czerwca 
1873 r. 3 ,840,268 zła. 83 c., od dnia 14 — 20 
czerwca t. r. 261,684 zła. 46 cent.; razem 
4,101,953 zła. 29 c. Od dnia 1 stycznia do 
13 czerwca 1874 r.: 5 ,741,817 zła. 15 ct., do 
dnia 14 — 20 czerwca t. r. 306,985 zła. 68 e.; 
razem 6,048,820 zła. 83 c.

Dnia I l ipca b. r., o godz. 10 rano odbę­
dzie się w obecności komisji ustanowionćj z 
rady państwa dla kontroli długów państwa 
w przeznaczonej du losowań sali zabudowania 
bankowego, 40-ste losowanie serji pożyczki 
loteryjućj z r. 1854.

Telegramy „Kraju44
Fulda 26go czerw ca . Dzisiaj nas tąp i ło  

zam knięc ie  konferenc ji ,  poczem  udal i  się 
w szyscy  b iskupi n a  m odli tw ę  do g ro b u  
św. Bonifacego. ^ S p o d z iew a ją  się z b io ro ­
wego listu pas tersk iego . P o d c z a s  b y tn o ­
ści b isk u p ę w  nie by ło  żad n y ch  detnon- 
s tracy j s trony  k le ry k a ln ć j .  Z achow a 
nie s if tjoubiiczności w obec  b iskupów  było  
widópznie ch łodn ie jsze  niż dawniój.

Kursa. — Wiedeń 27 czerwca godz. 2 .10 .— 
•śfkcje kredytowe 221 .75 .— Londyn — — .—i 
Srebro 105.75. — D u k a t— . — . —  Lombardy 
TńD.— . — Losy z 1864 r. 133 .— .— Akcjte 
franko-austr. 52.50. — Napoleony . — . ~j- 
Akcje kolei Karola Ludwika 259.-—. Akcje--- 
kolei lwow. czerń. 144.-7--. — Akcje kok i póła. 
wschodnićj 120 .50 . Akcje .banku związków
6.50. — Oblig. indemn. gal. 79.50. - Akcje ^ 
banku wied. dla obrotu 84 .50.— Akcje angle, 
banku 139.— . — Akcje kolei rząd. 326. — ' 
Kolei siedmiogrodz, — . — . •— Kolei Rudolfa
159.50. — Tramway 149. — .— Banku budowy
60.50. — Akcje kolei ^ s jig d n ić j 52 .— . — 
Akcje banku anglo-węg,''31.— Akcje koleb 
zjedn. 100.— .— Losy tureckie 4 7 — Losy 
premj. węg. 80 .75.—  Akcje kolei bog»mifi»kićr
141.50. — Akcję*kolei ces. Elżbiety 209 .-  —
Akcje kolei półn. zacbodn. 182 2 5 .— Akcje 
franco-hungaria 70.50. —  Ogólny bank auatr.
47.50. Usposobienie g ie łdy : stałe.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny; 
Stanisław GralicR|wSkf...

Z powodu św iętsi u roczystego 
ju t ro  nie w yjdzie .  -



KRAJ z  niedzieli 28 czerwca

GALICYJSKI ZAKŁAD K BEDYTflfY  I M S D
■w KraKowie

wydaj e

L I S T Y  Z A S T A W N E
5 y 2% na srebro, losowane w 36  lat.
6%  na walutę austryjacką losowane w 36  lat.
6%  » » w 18  lat.

oraz 7%  Listy dłużne losowane w 20 lat.
Listy te  są  najw łaściw sze do lokowania kapitałów , gdyż:

1. Oprócz pupilarnego zabezpieczenia hipotecznego stwierdzonego na  każdym  Liście Zastawnym 
podpisem c. k. Kom isarza rządowego, sa nadto zagwarantow ane całkowitym kapitałem  zakłado­
wym Towarzystwa, które w myśl §. 5 swych Statutów, oprócz pożyczek na bezpieczeństwie rze- 
ezowem opartych, nie może prowadzić żadnych innych interesów bankowych kredytowych lub 
giełdowych.

2. Sum a znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipo­
tecznych Z ak łada , an i też dziesięćkrotnie wziętego rzeczywiście wpłaconego kap ita łu  zakłado­
wego Towarzystwa (obecnie wynoszącego 1,000.000 z łr . w. a.) §. 76.

3. Kupony p łatne w walucie dnia 1 m aja i 1 listopada
„ „ w srebrze dnia 2 stycznia i 1 lipca każdego roku, w ypłacają się bez Żadnych

Strąceń tytułem  podatku lub innym  jakim kolwiek.
4. Nakoniec na  zasadzie ustawy z dnia 2 lipca 1868 Nr. 93 dz. pr. p. Listy Zastaw ne mogą Służyć 

do (okacyi funduszów sierocińskich, instytutowych i depozytowych, również jako kaucye w s to ­
sunkach kontraktow ych i służbowych.

L isty  zastawne i D łużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego są do nabycia po 
kursie dziennym :

w I Ł r a ł t o w i e :  w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 
w B anku Galicyjskim dla H andlu i Przem ysłu, 

we X j W O T i r l o ;  w* Galicyjskim B anku kredytowym dla H andlu i Przem ysłu, 
w T a r n o w i e :  w F ilji Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego, 
w B e r n i e  r w kantorze L aur Herb er. 
w W a r s z a w i e :  w B anku Handlowym,
w " W l o d . M L i t a . s  w Lombard- und Escompte-Bank, K artner-S trasse 10, 
w ! H e r l i x i i e  ; w Norddeutsche G rundcredit Bank. 4879(1-?)

Zapadłe Kupony w ypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach.

34
n a g r ó d

ces. król.

4 na­
grody państ.

uprzywil.

Fabryka przyprawianych i mielonych kości nawo­
zowych i. Fichtnera i Synów w Wiedniu

u

o

1 d  M M  1
w Krakowie

wydaje począwszy od dnia 1 marca 1874 r.

ASYGMACYE KASOWE
6 % płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
672% płatne w 60  dni po wypowiedzeniu 
7%  płatne w 9 0  dni po wypowiedzeniu.

Kraków dnia 26 lutego 1874 r.
4910&-?) Dyrekcya.

iOOOQOOOOOOOOC^OOOOC^QOOOOOOi

p. Szymona

w zastępstwie 

GtolUmana ■w Tarnowie
umocowanego ajenta  na  całą Galicyę, poleca pp. właścicielom dóbr i gospodarzom wiejskim
swą powszechnie za  najcelniejszą uznaną m ączkę kościaną, której skład chem iczny według

świadectwa centralnego biura w W iedniu jes t następujący:
8 .4 7 #  wody 
3.34 „ piasku 

36.33 „ części organicznych z 3 .8 6 #  ozonu
51.86 „ części m ineralnych rozpuszczalnych w kwasie chlorowodowym z 2 1 .8 9 #  kwa­

su forfor.
100 .00# 5068(1-6)

upraszajac z powodu niezwykłego pokupu kości w ostatnich latach o najrychlejsze zamówie­
nia za pośrednictwem pomienionego domu handlowego, gdyż tylko takie  obstalunki zrealizo­

wane zostaną i tenże wyłącznie udzielać będzie kredytu.

Poświadczenie chemiczne okaże na żądanie p. Szymon Goldmann
w Tarnowie.

0. k. uprzyw. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez filje 

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu od dnia 15 lutego 1874 r.

ASYGNACYE KASOWE
4 7 2 procentowo płatne w 8  dni po wypowiedzeniu
5 procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5 7 2 procentowe płatne w 30  dni po wypowiedzeniu
6 procentowe płatne w 6 0  dni po wypowiedzeniu 
6 7 2 procentowe płatne w 90  dni po wypowiedzeniu. 
Wszystkie Asy gnaty Kasowe przed 15 lutego 1874 w obieg

^  puszczone będą oprocentowane o 7 2 %  nizój —  a mianowicie:
5 procentowe od 23 lutego b. r. tylko po 4 7 2%
5 7 2 procentowe od I marca b. r. tylko po 5°/0
6 procentowe od 15 marca b. r. tylko po 5 7 2°/o
6 7 2 procentowe od 15 kwietnia b. r. tylko po 6%
7 procentowe od 15 maja b r. tylko po 6 7 2%.

z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.
<*

lw ó w , 14 lutego 1874. D y r e k c y a .

p a p i e r  ó  - w

KRAKÓW, 27 czerwca.
#  Obligacje indemn. galicyjskie . .

4 #  L isty  zastawne g a lic y js k ie -----
5 #  L isty  zastawne galicyjskie.........
4 #  L isty  zastawne polskie' s e r j a l . . 
4 #  L isty  zastawne polskie scrja  I i .  
5 #  L isty  zastawne polskie, nowe . .  
4 #  L isty  likw idacyjne polskie . . . . .  
6 #  L isty  zastawne banku kip. gal. 
5 #  Listy zastawne banku włościan. 
Galie, zakładu kredyt, ziemskiego: 

óYj #  L isty  zast. 36-letnie srebrem . 
6 #  L isty  zast. 36-letnie banknot.. 
6 #  „ „ i  - I tnie „

Akcje kolei warszawsko-wiedeńskiej. 
„ ,, galic. Karola Ludwika . .
,, ,, lwowsko-czern.-jaskiej . .
„ banku dla han. i przem. 80 zła. 

Galic. banku lupoteez. . „ 200 „
Losy krakowskie na 20 zła..................

„ premjowe w ęgierskie ..................
', ,  3 #  tureckie 400 franków . . . .
„ m iasta S tan isław ow a..................

Srebro nowe a u str jack ie .......................
Kuble papierowe rossy jsk ie ................
T alary  p ru sk ie .  . ......... ...............
D ukat obrączkow y..................................
20-franków ka....................................

WIEDEŃ,  26 czerwca.
i. eiita anstrjacka 5 % ...........................

,, w srebrze 5%  • . . .

płacą jżądaja
Zła. c. Zła. e
79 75 81 75
73 26 75 25
83 25 84 75
92 50 94 50
91 50 94 50
91 - 93 —
76 50 78 25
85 75 87 75

94 50

---------------

92 50
255 50 260 50
143 50 147 50

—  —

21 -
77 - 80 —
46 25 49 25

105 — 107 —
154 25 155 75
164 50 166 25

5 27 5 40
8 92 9 05

69 35 69 45
7-1 60 74 70

L o 8 y :
Z roku 1839 całe za 100 zła .............

„ 1839 »/5 „ 100 „ ...........
4°/0 rząd. z r.1854 na 250 „ ...........
5°/o „  „ 1860 eałe „ 500 zła. .
5%  „ „ I860 %  „ 100 „ .
Rządowe „ 1864 za 100 z ła ............
Kredytowe 1860 r  „ lO O zł.m .k
K rakow sk ie .......................„ 20 zła. .

Akcje bankowe i kolejow e:

Anglo-austrjackie  ___  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . ,, 80 „
Franco austrjackie . , . .  „  80 „

„ w ę g ie rsk ie _  ,, 80 „
National b a n k .........................................
U n ionbank ......................... za 200 zła.
Arcyksięcia A lbieehta 200 zła .........
D n ie s trz a n sk a ... 200 „ „ . ,
E p eries -T a rn o w ...... 200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m. k . . 
Gal. Karl Ludwig . .  . 210 zła. s r . . .  
Kaschau O d e rb erg .. .  200 zł. m .k .. 
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200 „ . . . . .
R ndo lfbahn ..................  200 „ s r . . . .
Staafsbahn (500 f r . ) . . 200 zł. m .k ..

„ II em isji.. 200 „
Sudbalm  (L om bard.). 800 „
W ęg. gal. I. L u p k .. .  200 „ s r . . . .  

„ ITordostbahn . . .  200 „
Ostbahn (500 fr.) 200 „ . .

i 1£> i
płaca |żądają

Zła. c. Zła c.
256 — 260 _
219 222 —

100 ___ 100 60
109 30] 109 60
110 50 111 —
132 75 133 25
126 127 —

19 50 20 50

137 25 137 75

28 50 28 75
65 25 65 50

992 — 994 —

99 75 100 25
120 50 121 —

529 — 531 —

105 — 110 —
2098 2103

268 75 259 25
141 — 142 —
145 50 146 50
159 — 160 —
326 50 327 50
140 50 141 —

138 50 138 50
124 — 125 —
119 — 120 —

52 — 53 —

3  u .  i  ę  d  z  3 r .

płaca żądają.
Listy z as taw n e : Złe. c. Zła. c.

A llg .oest.B d .K r.los .. .  5 #  z ła .s r . . . 95 __ 95 50
„ „ 33 lat los . . .  5 #  w. . , 84 — -<85 —
b n gm. 4 0 .........  „ — - - .— —

G alic.B anku H y p . . . . .  6 #  w. a . . . . 86 50 „ :6 75
„ B anku W łość. . . 6 #  „ „ . , 94 25 94 76

N ationalbank................ 5 #  m. k . . .  . _ -95
r n .................  5 #  w. a. . .  . — — — —

Obligi pierw szeństw a:
Arcyks. A lbrechta . . . .  100 w. a. . . , 76 73 77 —
D niestrzańskio ............... 5 #  „ „ . . 93 —- 94
Gal. Kar. L u d . ..............  5 #  "j" r . . 108 — —

r II- em .......................5 #  „ ............. 105 — 106 —
* 1871 I I I ........... .. 5 #  .......... 104 50 - —

Lwów.-Czern.-Jassy:
„ 1 1865 ............... 5 #  sr w. a.. 77 90 — —
b I H 8 6 7 ............... 5 #  „ „ „ 87 50 — —
„ I I I  1868 .............. 5 #  „ u d 82 - - 82 50
* I V 1872 ..............  5 #  „ „ „ 78 — — —

W ęg.-galic. Lupko w. . 5 #  „ „ „ 78 75 79 25
„ N ordostbh.. .  300 5 #  „ „ „ 69 60 69 90
„ O stb ah n ____  300 5 #  „ „ „ 65 40 65 60

WARSZAWA, 25 czerwca. Rrs. k. Rsr. k.
Listy zastawne serji 1 4 #  . . . . . . . 93 90 94 20

b n r 2.  4 # .............. 92 85 93 15
kupon u b ie g ły . ....................... — 57 — —

„ n o w e ...................... 5 # .............. 92 10 92 40
kupon ub ieg ły ......................... 78 20 78 60

„ likwidacyjne . . . .  4 # ........... .. 77 70 78 —
knoon u b ie g ły ....................... — 81 — —

Pociągi osobowe
na

kolejiach żelaznych.
do Lwowa (przy.
z K rakowa (odch.

z T a rn o w a  [odch'

z Rzeszowa . . .  . [ ^  

z P rz e m y ś la .. . . (przy.
(odch.

Pociąg
pospiesz.

Pociąg
osobowy

Pociąg
mieszany

wieczór 
g. m.

przedpoł. 
g. m.

wieczór 
g. m.

5.57 w. 9.45 r . 10.50
9.35 11.13 10.25

11.22 1.28 1.10
11.27 1.34 1.17

n. 1.18 4.10 3.53
„ 1.23 4.18 4. 8
r. 3.24 w. 6.39 r. 6.54
„ 3.30 w. 6.54 b 7. 8

prz. poł. w  nocy
— 11.30 11.—
— 12.10 11.39

ran o w ieczór
— r. 6.19 7.40
— „ 6.54 8.15

11.28 b 5. 5 w . 5. 5
poc. mie. —

r. 10.30 r. 8.— pp . 4.45
— w. 8.30 B 5 —

w. 8.30 w. 9.26 r . 10.58
— — p. 12.—

r. 7.30 r. 5.46 p p . 3.39
— — „ 10.10

po poł. w ieczór rano
5.20 7.20 4. 3
— r. 4.54 r. 4.18

r . 8.— pp. 3.30 —
r. 5.46 r . 8.— —

z K rakow a (odch. 
do.-.Wieliczki (przy.

z W ieliczki (odch. 
do K rakowa (przy. 

zeLwowa doKrakowa(o.

^W iędn ia  do Krak. (od.
dt(5 pociąg miesz. 

z W iednia do K rak. (prz.
dtó pociąg mięsz. 

z Krakowa do W ied. (od. 
dto pociąg mięsz.

z K rakowa doW ied. (prz.
dto pociąg mięsz. 

z Krak. do W arsza. (od. 
z K rak. do W roeła. (od.

Ruch pociągów odbywa się na  kolei K arola L u ­
dwika według zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierw ej; zaś n a  kolei półn. Ferdynanda według 
zegaru p rag s ., idącego o 12 m. później od k ra­
kowskiego.

W drukarni „Kraju “ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem Si. Gralichowskiego.



Dodatek do Nr. 145 dziennika „KRAJ“. .

W  wigfiję fatalnego ślubu nim Paweł 
wyszedł z domu, żeby się udać. do nota- 
rjusza Faucillon, u którego należało kon 
trakt podpisać, wstąpił na chwilę do sa 
łonu, aby obaczyć się z Blanką. Zastał 
ją sama przy oknie, jakiómś szyciem za 
•jętą. i tak zatopioną w bolesnych myślach 
że nie słyszała jego kroków. Jój wielka 
blauość uderzyła Pawła, który przez pe- 
wi n czas przypatrywał się w milczeniu. 
M o c n o  zaniepokojony usiadł przy niej i 
zapytał ją łagodnie z braterskióm nalega­
niem. • • i

— Nic mi nie jest, mój przyjacielu
rzekła — przysięgam, że n ic ,  a le . ,  
mamże ci wyznać? obawiam się! Lzegor
samaj me wiem. Jestem w trwodze.i j  a  l u  J •*  ̂ .

czuję' ściśnienie serca. Zdaje się, że grozi
mi nieszczęście.

— Co za dziwactwo! i zkądże takie
myśli? . . .

 Nie w iem ; napróżno je odganiam,
biągle wracają, a za każdym razem stra­
szniejsze.

— Droga Blanko! uspokój się, proszę 
•Zaczekaj tu na mnie; ja prędko wrócę; 
zabawiony się muzyką, zagramy co z Glu 
cka, wiesz, że serca nic tak nie utula jak 
ta muzyka patetyczna.

—• Idź Pawle i wracaj prędko !
Paweł wyszedł nie oglądając się, gdyż  

obawiał się zbyt żywego wzruszenia. Ze 
swój strony Blanka udała się do s. Zyg 
fryda, swojój ucieczki w trudnych okoli 
cznościach, Klęcząc na zimoój tafli, w 
ciemnym kącie, z sercem sciśnionćm o- 
krutną trwogą, modliła się długo z o łz a ­
mi do boskiego pocieszyciela wszystkich 
strapionych. Już noc zaczynała zapadać, 
a Blanka jeszcze się modliła z mocnóm 
zaufaniem, że Bóg raczej cud uczyni, a- 
niżeli opuści ją w jój smutku.

Pauna Brygita, kióra co wieczór obcho­
dziła kościoły przed ostatnim Anioł Pań­
ski, zastała ją klęczącą czyli raczój leżą­
cą w nieruchomój postawie.

Dziwiąc się, że nie otrzymuje odpowie­
dzi na kilkakrotne wołania, prezydentka 
zbliżyła się do Blanki i dość gwałtownie 
porwała ją za ram ę.

  Hola! co to znaczy? Jesteś może w
zachwyceniu, co? No, no, obudź się! i 
wracaj co prędzój do domu. Muszą tam 
na ciebie czekać z kolacją!

W ten gruby sposób przywołana do 
rzeczywistości, Blanka podniosła się w 
milczeniu: klęczała tak długo, że ciało
jój całkiem zdrętwiało. Chwiejąc się i a- 
pierając o filary, nieprzytomna, przeszła 
obok kropielnicy i nie wzięła wody świę- 
conćj do przeżegnania się.

IX.

g

C-rindol długo zachowa okropną pa­
mięć ślubu brata. S rapjona. M"źm.y bez 
przesady powiedzieć, ze już od świtu te- 
■o doia nieszczęśni go całe miasto było 

na nogach. Zawiesz mo wszelką pracę, 
jsk w dzień naj w ię k sz ó i  uroczystości. 
Każdy, jedną myślą zajęty, myślał t y l k o  
o sposoba h zadośćuczynienia sw .jćj oie  ̂
k a w o ś e i  i bądź co bądź chciał ogl.cLć 
bezprzykładne widowisko, i to oglądać 
n a j b l i ż ć j .

Więc' też bardzo wcześnie przed ozna 
czoną godziną ogromny tłum gromadził 
s ę̂ koło ratusza i chodził po placu, a 
łatwo się domy śleć, jakiemi iędrnemi po 
pisywał się konceptami! Bez ustanku 
krzyczały dziewczęta, uszczypane w ciż­
bie, ulicznicy częstowali pięścią sąsiadów, 
szturchano się po gruhij-ińsku, klęto, blu- 
źuiono, wrzeszczano. We wszystkich o- 
knach, wychodzących na plac lynkowy, 
roili się ludzie, jak w dfień tracenia wi 
nowajcy; urw sze włazili na latarnie ga 
zowe, lub tworzyli żywe girlandy w k- ło  
fontan. Nawet na dachach było pełno 
ci' kawych.

Niepodobna byłoby się pomylić: o-
gromna większość t-go tłumu zadyszane 
go, namiętnego, chciwego wrażeń, okazy 
wała się srodze nieprzyjazną przyszłym 
małżonkom. W szystko, co bl ższy lub 
dalszy związek miało z jakąkolwiek kon 
gregacją, penitenci wszystkich barw zbie- 
g i  się nasamprzód, zapaleni, gniewni, 
jak gdvby dla pomszczenia osobistój u 
razy. Drwal Santis odznaczał się gwał

czn e , były niemniój rozwśeieklone i łą ­
czyły swoje przeraźliwe krzyki do dzikich 
wrzasków mężczyzn.

W miarę oczekiwania rosło rozdrażnie­
nie niecierpliwego motłochu. Opowiadano 
sobie niestworzone rzeczy o państwu 
młodyeb, a wszelkiój niedorzeczności na­
tychmiast dawano wiarę. Szczęściem od 
czasu do czasu jakiś wypadek zabawny 
odwracał chwilowo uwagę ruchliwego tłu 
mu. Już to ulicznik jaki, pośliznąwszy 
się, ze szczytu fontanny spadł w wodę 
i mimowoli skąpał się po uszy wśród 
powszechnych oklasków, już znowu do­
kazywał cudów młody Cadet-Rasclet, nie­
ustraszony gimnastyk, który nie wiedzieć 
jakim sposobem wspiął się na balkon 
merostwa i najspokojniej magał koziołki 
na balaskach, z ciałem zawieszonóm w po 
wietrzu.

Około godziny dziewiątej ukazał się 
mer. Ze szmerem rozstąpiła się przed nim 
fala żyjąca. Był to człowiek podeszłego 
wieku, ale jeszcze bardzo czerstwy i 
wielce poważany. Jako były pułkownik 
od piechoty, mer zachował poniekąd ru­
chy wojskowe, a gest porywczy i ton 
rozkazujący dobrze przystawał do jego 
białych wąsów.

Na widok ogromnego zbiegowiska ludu 
który od czasu do czasu jakiómś drga 
niem dotknięty, poruszały się nakształt 
fali, mer zmarszczył swoje siwe brwi 
obejrzał się dokoła zwolna, zimno, jak 
człowiek, co czeka burzy i bada widno 
krąg. Nie wachając się i ani minuty nie 
tracąc, kazał uprzedzić kapitana żandar­
mów, który już od rana był w pogotowiu 
ze swymi ludźmi. Tymczasem rozpoczęły 
się na nowo krzyki, miauczenie , szcze 
kanie, gwizdanie, a Cadet-Rasclet, zachę 
eony oklaskami, wysadzał się na najśmiel 
sze sztuki łamane ku większój radości
widzów. .

Wtóm cały tłum gwałtownie się cotnął 
i niejedna pierś strzaskała się o filary 
sklepów wśród krzyków dzikszych, niż 
kiedykolwiek. Przybywał nareszcie omni­
bus Hotelu Wschodniego, wiozący narze 
czonych, i nie bez trudności zajechał 
przed ganek ratusza. Zdawało się przez 
chwilę, że nikt z niego nie wysiędzie, 
tak gwałtownie zaczęto się tłoczyć na­
przód. Jednakże sierżanci miejscy pod 
rozkazami komisarza policji zdołali zro­
bić miejsce wolne koło drzwi i utrzymać 
na wodzy największych zapaleńców, po 
czóm ukazała się panna Katarzyna Dolo  
zan w towarzystwie staruszka krewnego, 
który sam tylko z całój rodziny chciał 
jój asystować. _ #

Katarzyna była w białej sukni, w wien 
cu z kwiatów pomarańczowych, blada jak 
trup i raczój podobna do ofiary, jak do 
oarzeczo-ój. Drżąca, pomięszana , nie 
śmiała podnieść oczu na ten tłum pełen 
nienawiści i czuła, że ze strachu uginały 
się jó| kolana. _ „

Gdy mer, zbliżywszy się, podał jój rę­
kę, ahy pouuódz wysiąść, przebiegł szimr 
od końca do końca placu, j -dnakze sza 
•uoek od dósł tym razem zwycięztwo; Dcz 

gdy z kolei ukazał się biedny p. Cai bo 
n tl,  wyleciał ourazu z sz< ściu tysięcy 
piersi krzyk wściekły i po trzykroć w zło 
wrogi powitał go sposób. Wszystkie prze­
kleństwa, obelg; i złorzeczenia, jakie tylko 
zawiera mowa południowój Francji, zlały 
się na głowę nieszczęśćwego. Żadne pióro 
nie byłoby w stanie oddać, nawet prze­
kręcając, okropnych przezwisk przez te 
rozwśeieklone usta miotanych. Był to szał 
zniewagi, posunięty do ostatnich granic 
cynizmu.

Chociaż Paweł nie rozumiał wszystku-h 
wrza skćw, które słyszał, odgadywał jo 
dnak doskonale, że w piersiach każdego 
wrzała nienawiść ślepa, nieubłagana, fa­
natyczna, zdolna do największych zbro 
dni. Odwrócił się bez affiktacji, spokoj 
nie i spróbował powieść wzrokiem po 
rozszalałym tłumie; lecz pomimo zimną 
krew i wielką moc du-zy nie mógł wcale 
wytrzymać ognia tysiącznych spojrzeń, 
które padały nań jak rozżarzone węgle. 

Co za lud! — rzekł do siebie w du

dząc pod rękę pannę młodą, którą wsa- j wreszcie z kopyta, wszystko przewracając 
dził do powozu w czasie krótkiój ciszy, na drodze.  ̂ . . .  ,
spowodowanój widokiem jego szarfy, tak Nie ma mc zm^ lT ^ \ r L y \ s ! -  
iż odiazd do kościoła mógł się uskute- szczególnie na południu, a tej y 
cznić dość prędko i bez wszelkich kło- miętnój i gwałtownój, ldącój zawsze, 
potów- ale skoro ciężka kareta ruszyła i pierwszym popędem, a równie zdo n j 
z mieisea nie było szacunku dla nikogo zbrodni, jak do bohaterstwa, bkoro 
z U i i  rrłna wśe.iekłv za- knał fatalny omnibus, uwożąc meszczę-? r S e T o -  k k iś  g ł o r w ś c i e W ;  z&a- knął fa U n y  omnibus uwożąc nieszczę- 
wołał- ! śli^  Par? ’ wściekłośó ustąpiła miejscai  i  ,  j o n  »* cy u i  Y  j  w w  i t  t ,

-  Boute-li! zoou dessu! zoou! (Nacieraj osłupieniu. Na widok rannych i
•„i i koiao rlulżttl hacych, powalonych na ziemię, własną

Da'Natyeh mi ast za danóm hasłem wszystko, krwią zbroczonych i wydających ok™F>e 
co było na straganach przekupek, spadło jęki, każdy się cofnął przerażony współ 
iak grad na powóz i J?ego eskortę; po nóm dziełem i drżał, myśląc o»części od 
walano omnibus najobrzydliwszóm śmie- powiedzialności, jaka na mego spasć mia  ̂
c i e m ,  a przytóm podwojono dzikie krzyki ła. W okamgnieniu plac wyPr6*?>ł  .BJJ
i szalone przekleństwa. Cóż dopiero sta bocznemi ulicami i nagle ?
łoby się w kościele? Już najzawziętsi o- che milczenie po straszliwym hałasie, od 
brali byli drogę przez cyrkuł żydowski, którego jeszcze pięc minut temu drżały 
aby wyprzedzić omnibus, i niby potok wszystkie szyby.
toczyli sie ku św. Zygfrydow i/K siądz Zostawszy panem pola bitwy, władza 
Raimbaud przewidując niebezpieczeń zrobiła natychmiast obrachunek tego op a- 
I Z  k l t l  pozamykać drzwi boczne; o- kanego raoka Z obu stron straty były  
domknięto tylko wielkie drzwi, których wielkie. Trzech nieszczęśliwych zand r 
strzegł oddział żandarmów pieszych. Za mów, stratowanych nogami i °kru^ ' e P " 
ledwie orszak weselny wstąpił do bazy- kaleczonych, zaledwie dawało znaki źy 
liki gdy wielkie drzwi ciężko skrzypnęły c ia ; ich zaś koledzy prawie wszyscy by 
i w samą^iorę zamknęły się przed pierw I mniój więcój ranm; Sant.s,
szymi przybyłymi. d T h l w S  S o s t t n t m i

N a s t ą p i ł a  chwila osłupienia, ale wkrótce p ą , . ^ ^ ^ .   ̂ Cadet-Rasclet miał
uczucie zawodu przemieniło się w ślepą zi amana Caritaux dostał pchnięcie
wściekłość. Zagrzmiały groźne okrzyk , H  w udo Silvanowi wyłamano
w y p a r t o  żandarmów aż na ostatni s t o p u n l ^  p erpignanowi wykłuto oko.
przysionka i należało się obawiać, że potłuczonych nie rachowano, i ci
wszystko ulegnie nieprzelamanym usiło-1 . ^ j . 1 nie czeka;ęc długo. Dokter Clau-
waniom massy !«doweJ- J ^ ^ S a r m i sade, oprzytomniawszy trochę, przybiegł 
stwo ciągle wzrastało. Dzielni żandarmi, I p avvła ; pochylił się nad mm
przyparci do drz^wi, z w e ik ą  tr,jldQ®ś l b k t ó r ą  p o z o r y  w zupełności uspr*-
t r Z y^ l ciP S ^ a S "  R^ia była przerażająca; czo-
byc bez litości stratowan . y literalnie skruszone na miazgę, przed-
?raoriT U!  f d y f y  nyfe Itoicka nieustraszo stawiało szkaradną bryłę skrzepłćj krw ,  
ność żołnierza, byłaby krew popłynęł a ; U  błotem z ^  N azyw ało resztki
ale któż mógł zaręczyć że zaraz me po- ^ r e e n i a  urywkowe, głuche,
płynie w sk u tek  nieuniknionego odwetu? "niebezpiecznie gwałtowne.

W tćm dało się słyszeć głośne bicie p  era^ony wynikiem badania, doktor 
w bębny, poczćm natychmiast wszczął! trz|s} głow? ; rzekł do mera
się na placu ruch gwałtowny. Frzy był cjcj,u;
osobiście podpiefekt w mundurze^ w to- __ Uprzedź pan co prędzej rodzinę!...
warzystwie mera i komisarza policji, oto-1 ,
czony oddziałem pompierów na prędcej   Wielki Boże, co mówisz pan? Czyś
zgromadzonych. Po drugićm uderzeniu doktorze?
w bęben wystąpił komisarz i korzystającI Niestety, panie merze! wiem dobrze,
z chwili pierwszego zdziwienia, gtosno mylę !  Cios jest śmiertelny

 i  ___  A *  o m  . i H n n n p . z f l -  °  V J  r
fi '  . L I  '  — — — £■) — f w

wezwał tłum do rozejścia się. Jednocze­
śnie żandarmi konni dobyli pałaszów, a 
żandarmi piesi przytwierdzili bagnety do 
karabinów. Nastraszony temi przygoto 
towaniami, tłum cofnął się niechętnie, po 
woli, krok za krokiem, wydając głuche 
krzyki, daleko groźniejsze od wrzasków; 
obie strony przeczuwały, że nie za długo 
wybije straszna godzina ostatecznych po­
stanowień.

W tój chwili znowu się otworzyły wiel-

wszelka pomoc na nic się nie zda!
Z największemi ostrożnościami przenie­

siono rannego do handlu Alarego i poło­
żono na materacu na zi« mi, podczas gdy  
kumoszki z sąsiedztwa na wyścigi dostar­
czały szarpji, wody letniój, okładów, ma­
ści i zawodziły płaczliwe narz- kania.

Tvmezasem Bianka oczekiwała powrotu 
Pawła; trawiona niesp< knjuośeią i oba­
wami niewytłomaezonemi, w stanie duszy 
trudnym do opisania, chodziła tam i sam,w w f  — -------------- ( » * U U U * 'J  OLv i ł . j  -w —  ------------ f

kie drzwi koś -ioła i ukazała się nieszczę  ̂nje m,,g^c wytrzymać na jednóm miejscu, 
P. Ca bonel podawał rękę s j nR(jstawia}a Ueha na lada szmer. Do-śliwa para. , . .

swojój żonie. Na ten widok szał ludu stał 
się niepow ściągnonym i żandarmi musieli 
wykonać szarżę, która sprawiła najokro- 
pnie szy nieład. Paweł szybko zamknął 
drzwiczki za nowożeńcami, i wraz z dok 
t rem Clausade śmiało stanął przed koń­
mi, ażeby im d ogę otworzyć; furmanowi 
kazano skorzystać z pierwszego przerze 
dzenia i puścić się cwałem. Nieszczęście 
c h <  iało, że na rogu kawiarni, wprost skle 
iu  Alarego był jakiś dom w budowie. 
L' żały tam nagri madzone roaterjały wszel­
kiego rodzaju — piasek, kamienie, cegły, 
gips, wapno niegaszone. Dla rozjuszonego 
tłumu w-szystko staje się bronią. Cadet 
R»sclet śmiało zabiegł koniom drogę i 
sypnął im w oczy drobnym gipsem i żwi­
rem; za jego przykładem poszło dwudzie­
stu uliczników; przelęknione zwierzęta 
stawały dęba i nie słuchały furmana. 
Kapitan źandarmerji był literalnie ubie 
lony wapnem, które chwytano gołemi 
rękami bez względu na poparzenie się. 
Nie sypały się już teraz głąbiki kapusty, 
ale prawdziwe kamienie, brukowce, cegły, 
wszystko, co w rękę wpadło. Jeden ka 
mień ugodził w ramię doktora Clausade 
i obalił go na ziemię prawie bez ducha. 

Precz! precz ! nędznicy — krzykną:!

chodź ły ią dzikie wrzaski tłumu, a gdy 
je słyszała, czuła chłód w sercu. Cóż się 
dziać mogło na tym przeklętym placu, 
tak dalekim, a zarazem tak błizkim? Dla 
czego Paweł opt ź iał swój powrót ? Ka­
żda chwila powiększała jói trw< gę i smu- 
t-k nieprzezwyciężony ogarniał ją coraz 
mocniój. Kazała uklęknąć przy sobie ma- 
eńkiój Marci i przez czyste usta nii-win- 

netro dziecka wzywała opieki nieba dla 
Pawła. Zadzwoniono ; był to mer, przy­
noszący nieszezęśliwój baronowój okro­
pną wiadomość. Z  j -  go b l a d o ś c i  i pomie­
szanego wejrzenia Blanka odgadła natych­
miast, że się stało wielkie nieszczt ście. 
Gwałtownie poskoczyła ku staremu i nie 
ważąc swoich słów, zawołała:

— Na miłość boską, co pan wiesz o 
Pawle ?

— Pani — odrzekł mer ze smutkiem 
chciój ze wszelką oględnością uprzedzić 
jego biedną matkę.... P. Pawt ł jest u Ala­
rego, śmiertelnie ranny.... może już nie 
żyje....

Ale Blanka nie słuchała dalój: z krzy­
kiem , rozdzierającym duszę, wyleciała 
jak obłąkana i bi gła ulicą wprost przed
siebie, nie troszcząc się o przechodniów,

chu -  i czóm się sk: ńczy to wszystko? ) - ---■■ r - - •:
Podczas dopełnienia slabu cywilnego > • f«Q+n»

przybyły dwie brygady źandarmerji i z tru- i Hó,-, stang.et! tr.tu, tych ł a j d a k ó w

czał się" gwał .dnośefą wolnym uczyniły przystęp do gan- j Ledwie to wyrzekł, gdy b l ^ ' S c ^
tow nością, a tragarz Caritoux ryczał, jak I ku, otaczając omnibus strażą opiekuDezą. zosta u ê ocy J  Ł które ruszyły Doktór, chociaż nie robił nadziei, koń-
istne zwierzę dz.kie. Kobiety bardzo li-1 Wkrótce znowu ukazał się mer, prowa-|wiony upadł pod konie, ktOre ruszyiy | r^o t o ,

z o d k r y t ą  głową, w rannetn ubraniu, w pan­
toflach. Z przerażającą szybkością przy­
była do Alarego i weszła tak prędko, że 
omal nie przewróciła dwóch czy trzech
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ko lepsze aniżeli stawiać jakieś roman­
sowe domysły.

W istocie Blanka potrzebowała porno
" ,  pierwsze „ W .d . io w .n ie  i podkł.dal ko»w ul.yj»» , J *  W .J  « » • • < *
: MiR-izki [md skrwawioną głowę s gwałtownie pochyliła się nad     r - .• .

F a w le ł - z a w o ła ła  Blanka padając Bla g . m bad j t0 wieioraklśj. Przez trzy miesiące
,,h kolana; —  to ja, PawleL. ja ^  "> , y J uł> jakJeś 01 ło które z gór? była w niebezpieczeństwie śmierci

Niestety' żaden nerw, żaden muszkuł jąc okie bvł to iesro deck i gdvbv nie siła młodości, umarłaby me-
arg‘,;,i: Paweł był nie | M » E i °  ““oitftnio westchnienie. Paweł wątpliwie. Umysł jej bardzo powoli po-

W u a „^aieniu namiętnój rozp y I . . odzygk;awszy przytomności, wracał do równowagi po doznanćm wstrzą
k. ucłm c ła  w swoje dłonie skostniałą umarł nie odzysK^ ^  P ale! śaieniu. Suhudła m e do uwierzenia, tak
rękę, która bezwładnie T ^ V b v L  0“ń bez ostatniego uścisku; wszystko j iż wsz.lki ruch nużył jćj wycieńczone 
braćgu materacu. Ta biedna ręka b j ła lc e n ,  bea ostatnwgf0 uscis , y ciało. Wyzdrowienie szło wielce pomału
i iszczę okryta białą rękawiczką i zwa y podniosła się zimna, jak głaz. i było przerywane wypadkami, z których

i „ i ,  i ' razem pozz.ypi.li k .Zd, grc.d  zm w .ez;,„ .»  w .z j . t t .g . ,
.  n .c h jU ) fo «if do n.e mog?c dę oprl|>ć

u m i e r a j ą c e g o ,  szepnęł - że żeniu. Przy migotliwym blasku lampy
Pawle! Pawle, t o j  , . długo ogladała w milczeniu ukochanego

Ś c i s k u  w * * ,  żr j : b: r ^

™ » » , l w ”  d « 6 .h  ini;nuo,. k. . U «m  .c ic jU m u p r . y c c f l .  .w o j .  u . . .

. . w . , . . .  » i .  ą . -
lekko ramienia Blanki, nierucno j  ̂ j_ _:„„A __ kochałam cie. ko-

śłyszysa!

kochałam cię,enia jDiaua.*,  j i .  . . ,

szy ant łowa, i i!P°J” “ , * sie Ż0 Traiczny koniec Pawła był dla Cann
:ibł^ ^ X w 3 k i e  w z ru s z e n ie , a doi rodzajem publicznego nieszczęścia.

1 1 iwnła sie tylko ponura obo-Jcałe miasto chciało asystować jego po- 
W Oku ^ » lo ^ i a n o£ o r  Chciał jćj ode grzebowi, a nie jeden z tych, co gorliwie 
jętnose; eez kiedy £ okto ci J j L c z e  przyczynili się do katastrofy, dobijał się
bni " P  S d e h - S  nań spojrzenie, J !  zaszczyt niesienia trumny. Na cmen- 

' -y “  Hł f k  i Hi P0k6b | u r . u ,  nad brzegiem otwartćj mogiły,trzi
 *1 )>k t ry ,y„‘. w d r ó c e B l . c -  k ,lad i Raimbaud miał j .d o .  .  n .log .i»t

:- ‘ " , 0 n X S  S i  » l C S  k » 4 .  . .  i«ki. kiedykolwiek . i f  
wypuściła uko° ha ,ę , j nie I zdobył pod gołem niebem. Porwany ogól 

pos. p a, straszna, z o zgUb i ła n e m  wzrmzeniem i sam bardziój, niż
aCh0m W o i l  lecz teraz zdawała się zwykle, wzruszony, zaklinał swoje owiecz-

;  p ^ i o d ,  * .  . . , p . a  p .  ^ b J p ^ :

0 » i „ p .d o t a .
p i, oo i d o .  przy y c itła  ttó r jj zaślepienia tylokro6 . lu .y ly  na
S? J ? Z',aCL bA n“by na 7ośmiewisko od- wymówkę licznych zbrodni, ze łzami 
t ó T . 5 S y :  Y V W  ^*k° li' j opowiedział zgon Paw i. , w . . y , k , „  ton

•cha re.atkf „ l .d .S e i  i l ^ p .T S .n y n . o b r . f d , .  p.gra.bowyn,
znowu Paweł był u wszystkich na ustach.szone dzieci okropnie krzyczały i szlo 

ch-ry, J szcza głośnićj może szlochał 
poczciwp Heljacyn, który o^spodziame 
orzvbył z Bellecour. Niepodobieństwem 
było- zanieść Pawła do jego pokoju; usta­
w ion o  zatem łóżko na dole w salonie i 
położono na niem biedne cl^°> kt0
doktór z wielką trudnością rozebrał z su-
. , i Księża Re im ba ud i Tabe.let, k órzy 

; byli - a pierwszą wiadomość o kata 
- ,r, ; zaraz poczęli odmawiać modlitwy 

knuaUcegó i dali rannemu ostatnie po- 
maza-oK jeunocześoie w staw iono  u sw. 
2  przenajświętszy Sakrament przy
odgłosie dzwonów pogrzebowych.

W .r  ;cy płakali rzewnemi łzami. l y l  
ko B lm ka me płakała; bezwładna, nie 
czuła, klęczała w jakiemś odrętwieniu, 
patrzała aie widząc, słm hała me
L i f t . . .  p»»»"  “* ” "»•',t , e  “ “ A*Daremnie chciano ode

Dewoci i niewierzący jeduozgodmo wy­
nosili pod niebiosa jego świetne przy 
mioty, łagodność, nawet talenta. Przypo 
minano najdrobniejsze jego czyny, szczę­
śliwe żarciki, żywe odpowiedzi: każdy 
miał sobie za obowiązek wynurzyć swój 
żal z powodu śmierci człowieka t»k dy­
styngowanego! Każdy był szczęśliwym 
że go znał blizko i z ocbotą opowiadał, 
jak, kiedy, w jakićm miejscu, z jakiego 
powodu zawiązał się ten serdeczny sto­
sunek. Okropny zgon baronowój, który 
nastąpił wkrótce po śmierci Pawła, prze­
dłużył powszechne wzruszenie.

Imię Blanki, które wszyscy mieli na 
k o ń c u  |ęzyka, wcz-ś.iWj lub późmój mu­
siało być wymier/ionóm ; lecz jakgdyby 
skutkiem niemego układu nikt nie chciał 
zacząć pierwszy. Nareszcie dobra pani

d w i d o k H - u U j  - i i  «  Marceliange nie mogąc dłużćj wytrzymać iw»ć ją od w i d o k u  ostat j  . , . „ , j ,  milczenie ku wielkić
i Olorcią; nte'pom V gly "żadne błagania
n.-ośby. Ani ojciec, ani mąż, am ciotk 
Sie zdołali zmusić ją do opuszczenia
choćby na c h w i l ę  miejsca, które sobie
obrała. Tak przepędziła dwie doby, bez 
snu i pokarmu, z zaciśniętym zębami,
* okiem w jeden punkt utkw.onera, w po 
nurom milczeniu, ciągle trzymając w dło­
n i a c h  rękę umierającego.

R ..acz osobliwsza: ona, która doty. 
czat tyle słodyczy doznawała w m«.db- 
twie tyle pociechy pokrzepiającćj, czuła 
teraz szczególny wstręt do wzięcia nawet 
myślą, udziału w cudzych modłach, b d y  
woko-o nićj wszyscy gorliwie odmawiali
*  p ro fm d is, jćj usta były zimne i nieme.

. : ' ; , \k ła  oschłość n a g l e  opanowała ser­
et B ‘inki, która też powzięła o'epokon*
. cdr-izę do wszys.kich praktyk relig.j- 
liych. Na co dokuczać nieczułemu Bogu 
beaowoctiemi błaganiami? Cz.-go się sp 
Sztew*ć po tym, kto tak. zgon dopuścił?
' ‘ - pienie ogarnęło jćj duszę i przęm- 

koel o całą jćj istotę. Jedna godzina, 
tedna chwila wystarczyła, aby zniweczyć 
trzydzieści lat bezwarunkowego zaufania 
; ;!Je ćj wiary! Dla czegóż w niebie nie 
miało być pusto? wszak było pusto w jćj

“biednem sercu! . p
Na schyłku drugićj nocy, o świcie, Pa- 

w ,ł  doznał c z e g o ś  nakształt przebudze­
nia, Przebiegł po nim wielki dreszcz od 
S t ó p  do głowy, źrenice rozwarły się ogro- 

z'koko; usta kilkakrotnie aadrgsłyJMUtS HZ*

śmiało prz.-rwała milczenie 
uldze poczciwych dusz.

—  Droga p a n n o  Brygito —  rzekła naj­
słodszym głosikiem — powiedzże rai co 
o pani Martelly. Co się dzieje z bieda­
czką ? Czy to prawda, że ona tak mo­
cno chora? , ■

_  Nie mówmy o tćm ! — op-yskliwie 
odparła p.ezydmika. — Od wczoraj ra­
no 1 ży w łóżku w okropnćj gorączce. 
Doktor nie tai swojćj obawy; całą noc 
przepędził u jćj wezgłowia

— Mój B->że! mój Boże! j a k a  klęska!
  rzekła pani Marcellange ze skruchą —
miejmy jednak nadzieję, że to'tylko prze­
silenie. Ala gdy minie niebezpieczeństwo, 
j,,ką ostrożność trzeba bę Izie zachowa< . 
Biedna istota! co ona musiała wycierpieć!

  Naturalnie, naturalnie — mruknęła
panna Brygita -  ale gdy cierpiała, czy­
ja, proszę, w tćm wina? Sobie samćj 
powinna wszystko przypisać, tylko so ­
bie... B >gu wiadomo, że nie brakowało
jćj dobrych rad. i

— Ona go namiętnie kochała, mepra- 
wtłaż? H— zapytała wdowa głosem zu­
pełnie zniżonym. _

Ale twarda prezydentka nie łatwo da 
wała się podejść i nasza ciekawa pani 
nic tym razem nie wskórała.

— Cicho, jeżeli łaska ! — odparła panna 
Brygita. — Dajmy pokój umarłym i nie 
dokuczajmy żywym! Módl się pani za 
B l a n k ę , 'jćj tego bardzo potrzeba; to dale

W^Triikarni „Kraju“ (Zwieizym ec Nr

co zdziałała kuracja. Ledwie mogła mó 
wić i często wpadała w długia omdlenia 
bez widocznćj przyczyny.

Wszelako powoli stanowczo^ zaczęła 
przychodzić do zdrowia. Śmierć cofnęła 
się przed odradzającćm się życiem i na­
dzieja przestała być mrzonką. W tym 
niebezpiecznym czasie poczciwy Heljacyn 
dał dowody najtkliwszćj czułości. Jako  
matka przy kolebce dziecięcia, tak on 
dzień i noc siedział u wezgłowia Blanki 
czuwając nad nią, siedząc wszystkie jćj 
poruszenia, odgadując najdrobniejsze ży­
czenia, niezmordowany, roztropny, cier­
pliwy nad wszelki wyraz, pełen delika 
tnćj troskliwości i rozumnćj przezorności 
Nikt nie spodziewał się po nim tak bez 
warunkowego zaparcia się samego siebie, to 
tćż jego szlachetue poświęcenie nakazało 
szacunek najzłośliwszym językom.

Wróciła wiosna, wdzięczna i wesoła 
ubiegały ostatnie dni wielkiego postu, pod 
czas którego odznaczył się togo roku ka 
zaniami zakonnik z nowego opactwa pre 
monstratensów pod wezwaniem św. Mi 
chała w Yigolet na złość ojcom domini 
kanom, o których zawyrokowano, że są 
kaznodziejami miernymi. Wyciągnięta na 
sofie przy otwartóm oknie z nogami, wy 
stawionemi na słońce, ze zwieszonemi rę 
koma, z oczami wpółzamrużonemi, Blan 
ka w milczeniu wciągała w siebie gorz 
ką woń kwiatu migdałowego.

Jesteś jeszcze zbyt słaba i nie mo 
żesz odbyć komunji wielkanocnćj w pa 
rafji — rzekła panna Brygita — trzeba 
żeby ci przyniesiono wjatyk do domu.

Jest to dawny zwyczaj w Carindol, je ­
den z najtkliwszych. W  oktawę świąt 
wielkanocnych, proboszcz od św.Zygfryda 
otoczony duchowieństwem, w towarzystwie 
licznych wiernych, idzie pod baldachimem 
aksamitnym od domu do domu, roznosząc 
przenajświętszy sakrament cierpiącym, 
którym choroba nie dozwala przystąpić 
do siołu Pańskiego. .

— Nie turbuj nikogo, moja ciociu —  
odrzekła Blanka ze zwykłą sobie sło y_ 
CZą, __ nie mam zamiaru komunikować
s ę tego roku.

— Hę? co mówisz? Nie masz zamiaru 
komunikować się? Czyś oszalała? A dla 
czegóż to, jeżeli wolno zapytać?

  Nie obowią-anam ci odpowiadać na
to moja ciociu, — r z e k ł a  Blanka głosem 
mocnie|8zym — jest to sprawa sumienia, 
która tylko mnie obch >dzi.

— Co słyszę! Ale nieszczęśliwa! gdzież 
ja mój wstyd ukryję, jeżeli wyrządzisz
nam taką hańbę? , v

Blanka nie rzekła ani słowa i zabrała 
się znowu do czytania, zostawiając ciotce 
w ol e pole do monob gów.

Ale panna Brygita me zwykła tak ła 
two z placu ustępować! Wzięła się więi 
na nowo do broni i bez przerwy przy 
nuszazała ataki. Chodziło jćj bowiem nie 
o samo zbawienie duszy, l e c z  także o ho­
nor. Coby mówiono w Carindol, gdyby 
się dowiedziano, że jćj synowicą, Święta 
pani Martelly, nie przyjęła najświętszego 
sakramentu! Coby pomyślała o mćj kou 
gregacja, towarzystwo Spiętego Przy byt 
ku, damy Miłosierdzia, ojcowie wielebni 
nareszcie ksiądz arcybiskup, który wcze 
śnićj lub późuićj musiałby się niezawodnie 
dowiedzieć o takićm zgorszeniu? Czy 
można było znieść coś podobnego ? Panna

dnie opętaną. Trzeba na nią egzorcyztmil 
Pobożny laik był również zmartwiony 

ze strachem widział się pośmiewiskiem 
miasta i przedmieść. Jak odwrócić nie 
spodziewany cios. Żeby przynajmnićj nt\ 
razie uniknąć zgorszenia, p. Faravel po­
stanowił wyjechać z całą rodziną na wieś 
w poniedziałek wielkanocny. Tym sposo 
bem przyjście księdza z wjatykiem, tra­
ciło rację bytu; nadto można było roz­
głosić w Carindol, że komunja odbędzie 
się w Seaynes, a znowu w Seyanes utrzy­
mywać, że już ją odbyto w Carindd przed 
odjazdem.

Był to środek chwilowy, _ dający się 
użyć na razie w gwałtownćj potrzebie. 
Ale czy podobna było długo zwodzie m i a ­
steczko ciekawe i próżniacze? Wszyscy  
bardzo piędko postrzegli, że pani Martelly , 
przyszedłszy do zdrowia ani razu ue po­
stała nogą u św. Zygfryda. Osobbwsz - 
wieści zaczęły krążyć na jćj rachunek, 
opowiadano dziwne rzeczy o jćj 
wewnętrznćm; zauważono, że przestała 
nosić na palcu ślubną obrączkę; w do­
mach pobożnych mówiono po cichu, 
utraciła wiarę, prawdziwe dewotki piv 
spotkaniu z nią odwracały się i jęcząc  
robiły znak krzyża świętego.

Ze swój strouy Blanka okazywała b u  

pełną obojętność na uwagę publiczną, ke  
rą na siebie ściągnęła. Ubrana całkiem 
czarno i zasłoniona krepą, jak wdowa, co­
dziennie odwiedzała cmentarz, gdzie pole­
wała kwiaty|na grobach Pawła i jego matki.

Uczyniwszy zadość obowiązkom matki 
rodziny, oddalała się do pokoju Pawła i 
tam spędzała długie godziny w cicfcćj sa­
motności, otoczona pr zedmiotami, które 
wszystkie przywodziły jćj to, lub owo n» 
pamięć. Chciała bowiem aby w każdej 
okoliczności cień drogiego nieboszczyka 
towarzyszył jćj najmniejszym czynuo-
ściom. . , i

Roku soboru watykańskiego nieubłsga^ 
na śmierć położyła koniec despotyzmowi 
księdza Raimbaud. Poczciwy starzec pra­
wie stuletni, stawał się na schyłku życia 
coraz nieznośniejszym. Moźnaby było gru­
bą księgę ułożyć z jego dziwactw Oor- 
liwy zwolennnik w zasadzie, ksiądz po­
kłócił się na zabój ze wszystkiem, co no­
siło habit lub kaptur. Z zawiścią patrzał 
na mnożące się klasztory ń rojących się

itwo-

Brygita poruszyła wszystkie sprężyny 
wyprawiła przeciw nieprzyjacielowi straż 
przednią i tylną świętego wojska Próżne 
usiłowania, daremna w lecznosć. Nic me 
wskórali ani ksiądz R a i m b a u d  z księdzem 
Taberletem, ani mały ojciec Andrzó) ze 
świętym księdzem Ricard. Wszystko się 
rozbiło o niezachwianą stałość młodój ko­
biety, która obwarowała się w swojćm 
sumieniu, jak w niezdobytćj twierdzy.

  A! — wołała panna Brygita, zała­
mując ręce z rozpaczy — to skaranie 
boskie! Nieszczęśliwa musi być mezawo
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ojców, których głośno oskarżał, że ni 
ją korzyść obracali wszystkie jałmużny 
w par. f)i. Łatwo sobiewy obrazić, jaką katu­
s z e  sprawiała ta niepowściągliwość języka 
wszys kim pobożnym dnmom świętego 
Przybytku i Wielkiego Miłosierdzia! Pan 
ua Brygita dostała nawet żółtaczki i na 
zawsze sir wyrzekła prezydentury i za- 

;ądu wielkich szaf.
Tsiądz Tabe let znudzony ciągiem omi­

janiem go przy awansach, nie chciał sko­
sztować rządów nowego proboszcza i zło­
żył urząd pierwszego wikarego. Żyje w 
Carindol z małćj renty, jako jałmużnik 
urszulinek i wolny pasterz małćj trzody 
wybranćj, która ogromnie go pieści. P o ­
bożny laik, po piętnastu latach surowego 
wdowieństwa, ożeuił się ku powszechne­
mu zdziwieniu z n»jświatnwszą ze wszy­
stkich w dów, którćj o kronika skandaliczna 
me jedną awaoturkę opowiada. Od tego 
czasu przybrał jakąś minę trzpiotowatąr 

okazuje najśmieszniejsze zadowolenie 
samego siebie. Wieczorem w dzień je­

go ś ubu, C«det R .sclet z przyjaciółmi 
wybił mu połowę szyb i sprawił okrutną, 
kocią muzykę. Co do poczciwego EX V  
cyna, trudno go pozm ć; w rok niespeŁ a 
po-iwiał. Jego piękne winnice, dzieło 
jego życia, będące jego tworem i durną, 
są w najopłakańszym stanie: Wrós nió- 
widzialny i niepothwycony, phylloxera  
vastatrix, straszliwie spusioszył obszerne 
grunta ji-szcza nie dawno zielone i bujne. 
Zaledwie zdołano zebrać sto baryłek wi­
na tam , gdzie niedawno liczono ja na 
tysiące. Mówią że tćj zimy Heljacyn 
chce wszystkie szczepy powyrywać. _ 

Blaukażyje w coraz większćm odosoome- 
niu. Jako głaz twardy, ukrywa ona swój 
płomień wewnętrzny pod zimną powłoką; 
nigdy uśmiech nie rozjaśnia jćj ust, » ta 
dzika surowość nadaje jćj piękności dzi­
wny charakter, który ją odziera ze wszel­
kiego uroku. W jćj obecności zimno się 
robi odpycha ona wszelką zaci.ciankę 
czułości, wszelka chęć wydobycia iskry 
świętćj: rzekłbyś, że.to jest dusza martwa, 
uwięziona w żywem ciele.
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